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 ̂ ^7ch(xizj oodiiennle o godzinie 3 po  południu 
ŷtetlciern dni poświątecznych.
Uttler pojedyńczy kosztuje 20 Er.
'Ura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

^  Gidach Województwa). — Listy należy fran- 
w»ć. —. Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 

*l,fon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
®*ktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostaw a do domn

P r e n a a a r a t a

z a m i e j s c o w a

4.80 I mieaięęzaile i  przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za granica 7.11 Zl.

S.30

Na scenie i za kulisami.
. Akt u roczystego  podpisan ia  paktu  Brian- 

i K elloga —  bo tak należy go nazyw ać —  
óry Sję odby ł wczoraj w Paryżu, je s t mo- 

j^n tem  bezw arunkow o uroczystym , wypły- 
a z najlepśzycn  in tencji autorów  paktu , 

^Oże stać się narzędziem , k tóre, jeśli nie 
°dw róci raz na zaw sze m ożliw ości wojny, 
Jó przecie m ożliw ość tę  um niejszy i ukróci. 
Sami au torzy  paktu  i ci, k tórzy wraz z nimi 
go podp isu ją , zastrzegają  się przeciw  nada­
waniu mu bezw zględnego znaczenia. P o d ­
kreślają, wielkie jego  m oralne znaczenie, 
W yrażajace w strę t ludzkości do posługiw a­
nia się środkam i krwawemi, k tóre w obec 
rozw oju w spółczesnej techniki w najbliższej 
Wojnie sta łyby  się wręcz straszliw e. Zna­
czenie m oralne paktu  je s t bardzo wielkie i 
znacznym  m oże być jego walor po li­
tyczny . Zależy to  jednak  w w ysokiej m ierze 
od  nastro ju  i p lanów  tych, którzy  go p o d ­
pisali i innych, k tórzy  jeszcze nie położyli 
sw ego podp isu . I w tym  m om encie z w spa­
niałych sal francuskiego m in isterstw a spraw 
zagranicznych w ychodzim y na korytarze, za­
glądam y za kulisy. I cóż w idzim y?

O to  niejako u drzwi do sali, w której 
g ad z ie  się podp isy  p o d  wielki pakt, zna j­
c i e  się Rosja, n iezaproszona do grona 
Pl(hw szych au torów  paktu , lecz w ezw ana 

m om encie podp isan ia  przez F rancję , aby 
s,ę do nich przyłączyła. R osja w praszała się 
Sama do tow arzystw a państw  zaw ierających 
p ak t Z drugiej s trony  oficjalna prasa so ­
w iecka ostro  go krytykow ała, a p ropaganda 
zagraniczna rosy jska n ieustaw ała wswej dzia­
łalności. N iew iadom o do tąd , jakim będzie 
udział realnej polityki a jaki p ropagandy  w 
kroku, na k tóry  Sow jety będą  się m usiały 
zdecydow ać, odpow iadając na zaproszenie 
francuskie. D obrze w każdym  razie zrobił 
M inister Zaleski, podkreślając, że Polska 
nie m a nic przeciw  udziałow i Rosji w pakcie 
G rianda i K elloga, przeciw nie, życzy go sobie.

D alej u drzwi sali znajduje  się H iszpa- 
jda> nieco obrażona w swoich am bicjach
DnriStW0Wych’ że n ‘e należy  do p ierw szych 

opisujących, Ale porozum ien ie  z nią nie 
i® chyba rzeczą trudną.

rĆ?ają S  n i  f ? Po d Pisuk cy ch zazna- 
sLoióm p e sprzeczności d ą ż e ń  i na-

' ^ W d z b D! S i i ? - sy T 1 kw asy- Ameryka 
cusko-angieisi P ° f ° na z układu fran- 
skicfi, którego W sPrawie zbrojeń  mor- 
datnia się coraz P °h tyczne  uwy-
dając wizytę w D u b l im ? "  P ‘ Kellog, skła '  
oyn mimo zaproszenia \ H  Zawadzi o Lon- 
jest  to oczywista, dość • U, an&iel s k i e g o ; 
sta cja. jaskrawa manife-

Dr. S tresem ann,

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
I szpaltow y (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
destanem i nekrologii 40 t r . ;  w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 

8 i ' m 0 kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem,) 80 gr.: arotine ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 

, stm na: ogłoszeniowa 400 zł., teksto- 
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

Potępienie wojny.
Przebieg uroczystości paryskich.— Podpisanie paktu.—

Telegramy gratulacyjne.
P ary ż , 27 sierpnia. (PAT). P oczynając 

od godz. 14, szereg  w ysokich  osobistości, za ­
proszonych do w zięcia udziału w  u roczysto ­
ści podpisania paktu, potępiającego w ojnę, 
zaczął nap ływ ać do apartam en tów  fran ­
cuskiego m in isterstw a sp raw  zagran icznych  
p rzy  Quai d‘O rsay , w spaniale  p rzyb ranych  
i udekorow anych. Na m iejscu zgrom adzili 
się już liczni dziennikarze, fo tografow ie i o- 
p e ra to rzy  kinem atograficzni oraz o lbrzym ie 
tłum y publiczności. O godz. 14.35 p rzy b y ł 
sek re ta rz  stanu Kellog, a zarazem  za nim 
nadjechali i inni pełnom ocnicy poszczegól­
nych państw,. Punktualnie o godz. 15 B riand 
rozpoczął sw e przem ów ienie, k tó re  podaje­
m y na innem  miejscu.

O godz. 15.50 zaczyna się sk ładanie pod­
pisów  pod paktem  w  porządku następują­
cym : S tresem ann, Kellog, H ym ans, Briand,
Cusendun, M ackenzie King, M ac Lachlan, 
P arrsm ith , C osgrave, M ansoni, Uhita, Z ales­
ki i B enesz. C erem onia podpisyw ania  paktu  
zakończy ła  się o godz. 15.55. O godz. 16 sy ­
gnatariusze  paktu  udali się na herbatę , w y ­
daną p rzez R rianda.

O sta teczny  tek s t paktu  antyw ojennego 
zgodny jest z tekstem  ogłoszonym  poprze­
dnio. Jedynie  a rt. 3 zaznacza, że S tan y  Zje­
dnoczone m ają p rzeprow adzić  w szelk ie  fo r­
malności zw iązane z  ra ty fikacją  paktu  Oraz 
przystąp ien iem  doń now ych państw .

W  imieniu rządu francuskiego m inister 
B riand w y d a ł na Quai d ’O rsay  obiad na 
cześć sygnata riu szy  paktu. W  obiedzie ty m  
w zią ł udział korpus dyp lom atyczny , człon­
kow ie rządu z prem ierem  P o incare’m na 
czele, p rzew odniczący  kom isji parlam en tar­
nych i w yżsi urzędnicy  państw ow i. Po obie­

dzie w  salonach i ogrodach na Quai d‘O rsay  
odbył się raut.

P a ry ż , 27 sierpnia. (PA T). Z okazji pod­
pisania paktu antyw ojennego, p rezy d en t St. 
Zjedn. Coolidge w y sto so w ał do p rezy d en ta  
republiki francuskiej D oum ergue’a telegram , 
w  k tórym  prosi o w y rażen ie  pełnom ocnikom  
państw  sy g n a ta rn y ch  pow inszow ania oraz 
podkreśla francuskie pochodzenie paktu, 
k tó ry  jest kapitalnym  dokum entem  historji 
cywilizacji. W  odpow iedzi na ten telegram , 
p rezyden t D oum ergue w y raz ił podziękow a­
nie -i zaznaczył, że F ranc ja  jest szczęśliw ą, 
m ogąc przy jąć  u siebie pełnom ocników  
państw  podpisujących pakt. F ranc ja  nigdy' 
nie zapom ni w ysiłków  podjętych  przez p re ­
zydenta Cooiidge’a i sek re ta rza  stanu Kello­
ga w  celu doprow adzenia  do zaw arc ia  
paktu. W  końcu p rezy d en t D oum ergue w y ­
raża  przekonanie, że ak t dzisiejszy odpow ia­
da całkow icie najg łębszym  uczuciom całej 
ludzkości.

Berlin, 27 sierpnia. (PAT). K ongres Unji 
m iędzypa r 1 amer, tarnej uchw alił dziś na p ro ­
pozycję przew odniczącego w y słać  te legram  
do  P a ry ż a  do uczestn ików  uroczystości pod­
pisania paktu. W  telegram ie tym  K ongres 
Unji m ięd zy p arlam en tarn e j. w ita  z radością 
tw órców  paktu, Kelloga i B rianda, o raz 
przedstaw icieli państw  podpisujących, pakt.

P a ry ż , 27 sierpnia. (PAT). R eprezen tan ­
ci S tanów  Z jednoczonych zakom unikow ali 
sam i państw om , nie podpisującym  paktu 
przeciw w ojennego, w arunki przystąpienia do 
paktu. Rosji, A fganistanow i i państw om  nie- 
rep rezen tow anyni w  S tanach Z jednoczonych 
w arunki te  zakom unikuje F rancja.

RADA M IN ISTRÓ W
Warszawa, 27 sierpnia. (AW). P ierw sze 

posiedzenie  Rady M inistrów  odbędzie  się 
we śro d ę  popołudniu . Porządek  p o s ie d z e ­
nia nie je s t do tychczas zatw ierdzony p rzez 
P . prem jera Bartla. M inistra Składkow skiego, 
k tóry  bawi obecnie we Fracji na urlopie 
zastąp i p raw dopodobn ie  w icem inister Ja ro ­
szyński.

Z PA Ń ST W O W E J RADY K O LEJO W EJ.
W arszaw a, 28 sierpnia,. (PAT). Dziś 

°  godzi. 10 ramo w  sali konferencyjnej Mi­
n is te rs tw a  Komunikacji o d b y ło  się posiedze­
nie w spólnego  komitetu, eksploatacyjnego i 
ta ry f owego- P ań stw o w e  j R ad y  Kolejowej, 
n a  k tó rem  ro z p a try w a n y  by ł p ro jek t no­
w y ch  ijrirzepisów p rzew ozow ych , opracow a­
n y  p rzez  Ministerstw,oi Komunikacji. S p raw a  
tych  p rzep isó w  om aw ian ą  by ła  o sta tn io  
p rzed  kilku dniam i na, międzyminśsterjialnej 
konferencji j o sta teczn ie  uzgodniona.

O TY P POLSKIEGO SAM OLOTU 
KOMUNIKACYJNEGO.

W arszaw a, 27 sierpnia. (PAT). Dziś 
n a  lotnisku, eyw ilnem  odbył się p o k a z o w y  
lo t nai m ow o zakupionym  p rz e z  M in is te rs tw o  
Komunikacji sam olocie komunikacytjnym 
8-osobowyim, ty p u  F okkera. P okaz  odbył 
się w  o b ec n o śc i Ministra, kom unikacji1 inż. 
Kfltana; o ra z  licznych  p rz e d s ta w ic ie li z a in te ­
re so w a n y c h  M in is te rs tw . U rz ąd z en ie  .apa­
ra tu  ,najnow szej k o n s tru k c ji zrob iło  jak  na j­
lep sze  w ra że n ie .

Mowa Brianda.
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P a ry ż , 27 sierpnia. (PAT). W przem ó­
wieniu sw em , w ygłoszonem  podczas uro­
czystośc i podpisyw ania paktu  p o tęp ia jącego  
w ojnę, m inister B riand podkreślił na w stę ­
pie wielce u roczysty  charakter tego  naj­
w iększego zbiorow ego aktu pokojow ego, 
zaznaczając, iż charakter ten dla większej 
pow agi w ym agałby raczej m ilczenia. Lecz 
b y ło b y  niespraw iedliw em  w obec F rancji me 
pozw olić jej wyrazić, jak wielki zaszczyj 
p rzypada  jej w udziale, iż m oże ona wy- 
w ystąp ic  jako pierw szy sygnatarjusz pow ­
szechnego  paktu , po tęp ia jącego  wojnę. „ Je ­
żeli p rzez udzielenie mi g łosu  chciano mi 
dać w yraz uznania dla m oralnej sytuacji 
Francji, k tórą zaw dzięcza ona swym nie­
ustannym  w ysiłkom  w służbie pokoju , to  
przy jm uję ten  dow ód hołdu w imieniu 
Francji, szczęśliw y, iż jej psychika naro o- 
wa została  w reszcie do głębi zrozum iana . 
Dalej B riand wyraził w p ięknych słow ach 
w dzięczność w szystk ich  dla Kelloga, C ham ­
berlaina i S tresem anna, i podkreślił wielkie u-
znanie dla ich niezm ordow anych w ysiłkow i 
lo ja lności przyw iązanej d o spraw y pokoju. 
M inister zaznaczył dalej,że m om ent obecny  
stanow i wielką datę w now ej historji l udz_ 
kości. P o  raz pierw szy w sposób  tak ogól­
ny i ab so lu tn y  omawia się i uśw ięca się 
in sty tu c ję  poko ju . Inaugurując now e prawa, 
uwalnia się od w szelkich przypadkow ości 
po litycznych . P ak t paryski pow inien być 
i m oże być trak tow any, jako praw dziw y

trak ta t zgody. P oszczegó lne  układy, w yni­
kające z układów lokarneńskich, m ające na 
celu gw arancje polityczne, do tyczy ły  pew nej 
określonej części E u ropy  i nie m ogły p re ­
tendow ać do charakteru paktu  uniw ersalne­
go. W dalszym  ciągu sw ego przem ów ienia 
podnosi Briand wielkie zasługi dzieła Ligi 
N arodów , tej p o tężnej insty tucji, która w 
w pierw szym  rzędzie odczuw a dobrodziestw o 
paktu , podnosząc ze swej strony  jeszcze 
bardziej jego znaczenie. P o  raz pierw szy 
w uroczystym  akcie, w którym  zaangażow a­
ny zostanie honor wielkich m ocarstw , m a­
jących poza sobą ciężką p rzesz łość  walk 
politycznych i wojny, zostanie bez zastrze­
żeń po tęp ioną w ojna jako narzędzie walki 
w polityce narodow ej, a więc w postaci 
najbardziej sw oistej i najokropniejszej, bo 
postac i w ojny egoistycznej. Z chwilą gdy 
w ojna zostanie uznaną za, nielegalną i b ę ­
dzie postaw iona poza praw em , winowajca, 
naruszający pokój, spotka się niewątpliw ie 
z ogólnem  po tęp ien iem  i z nieprzyjaźnią 
ze s trony  w szystkich  państw  biorących 
udział w pakcie. W ten  sposób  insty tucja  
wojny zostan ie  bezpośredn io  zaatakow aną 
u swoich podstaw . Sygnatarjusze paktu po ­
woli przyzw yczają się do n ieutożsam iania 
pojęcia p re s tig e ’u i in teresu  narodow ego z 
po jęciem  siły, co przyczyni się do stab ili­
zacji stosunków  i pociągnie za sobą trwały 
pokój,

PRASA FRANCUSKA O W IZYCIE ST R E - 
SEMANNA.

P ary ż , 27 sierpnia. (PAT). P ra sa  sław i 
jednom yślnie h istoryczną doniosłość pak tu  
podkreślając, że m anifestacyjne sym patje dla 
Stresem arm a w  chwiii jego p rzy jazdu  do 
P ary ża , są dow odem  nadzieji, jakie ludność 
Francji pokłada w  p rzybyciu  m in istra  nie­
mieckiego. „Lc Journal" zauw aża, że p rzed ­
staw iciel narodu będącego p rzez  szereg  ge­
neracji typem  napastniczego m iliiaryzm u, b ę ­
dzie pierw szym , k tó ry  potępi b ru ta lną  siłę** 
..Petit P arisien“ podkreśla  p rzy jęcie, ja ­
kie zgotow ano Strese.-nennowi na dworcu. 
F rancja w yciągnie rękę do każdego  lojalne­
go narodu. ,,L’ O euvre" ośw iadcza, że obec­
ność S tresem anna w  P a ry ż u  jest już z gó ry  
gw arancją na p rzyszłość . „Le V oiontaire“ 
określa przy jazd  S tresem anna jako fak t o 
znaczeniu h istorycznem . „P etit Journal*  
w y ra ż a  życzenie, aby  p rzy jazd  S resem anna 
był początkiem  now ej ery . „F igaro" pisze: 
U zbrójm y się w  dobrą w oie, ażeby  nieba 
udzieliły nam sw ej pom ocy. Zdaniem  „G au- 
lois" pakt będzie w ów czas skuteczny, jeżeli 
ułatw i zaw ieran ie  zakrojonych na szeroką 
skalę uk ładów  likw idujących ujem ny bilans 
wojny. W reszcie „E re Nouvelle“ uw aża, że 
zebranie parysk ie  jest pierw szem  posiedze­
niem S tanów  Zjednoczonych Europy ze S ta ­
nami Zjednoczonemu Am eryki.

STRESEM ANN W YJEŻDŻA NA O D PO ­
CZYNEK.

Berlin, 27 sieTińnia. (PA T). „Yoss. Z tg.” 
donosi w  depeszy z  Paryża,- że S tresem ann 
w yjedzie z P a ry ż a  w e w torek  n ie  dó B er­
lina, lecz n a  d łuższy urlop do  Badem-Badeii. 
Taim przybędzie do S tresem anna w  niedzie­
le  ikaincilerz M uller, k tóry  w  drodze dio G e­
new y. za trzy m a  .się p rzez kilka godzin w  ■. 
łBaden-iBaidlen. b y  odwiedzić S tresem jtana i 
poinform ow ać się jego rozm ow ach z  Poin- 
carem , B riandem  i innym i zagranicznym i 
mężami P rzedstaw ienie  sp raw o zd a­
n ia  ;zi tych rozm ów  gabinetow i zostało z a ­
niedbane, albowiem  kola, rządow e uznały  z a  
rzecz w ysta rcza jącą , "'jeżeli o, treśc i tych  
rozm ów  zostanie naraizie poinform ow any, 

lera.  ■’
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Yenizdlos panem sytuacji.
K orespondencja W lasńd  „ Gczety L w O w skie i'.

A teny, w  sierpniu 1928.
D nia 19-go sierpnia o d b y ły  się w  G recji 

drugie po obaleniu d y k ta tu ry  P angalosa  w y ­
b o ry  parlam entarne. K am panja p rzed w y b o r­
cza  b y ła  tu ty m  razem  daleko in tensyw nie j­
sza, niż podczas w szy stk ich  w y b o ró w  po­
przednich. O koliczność tę p rzyp isać  na leży  
charak te row i osta tn ich  w yborów , k tó re  m ia­
ły  być m iaiodajne dla dalszych losów  repu­
bliki greckiej. W  Grecji śc ie ra ły  się w  o sta ­
tnich czasach  gw ałtow nie dw a kierunki, rno- 
n a rch is ty czn y  i republikański, a oba te  k ie­
runki postanow iły  podczas w y b o ró w  sierp ­
n iow ych stoczyć z sobą b itw ę decydującą. 
To też hasło  „m onarchja, czy  republika" w  
całej pełni opanow ało  kam panię1' p rzed w y ­
borczą, p row adzoną z jednej s tro n y  p rzez 
republikanów  z jjod znaku V enizelosa, a z 
drugiej p rzez m onarchistów .

O stry  ch a rak te r w alk i w yborczej p o tę ­
gow ał w  w ielkiej m rerze fakt, iż czynny  u- 
dział w  niej b ra ł z ręczny  i w y tra w n y  poli­
ty k  grecki, Vcnizelos, k tó ry  po d łuższym  
pobycie na em igracji pow rócił niedaw no do 
kra ju  i po obaleniu poprzedniego gabinetu 
Zaim isa u tw o rzy ł w ła sn y  rząd. Venizelos 
postanow ił postaw ić  ty m  razem  w szy stk o  na 
jedną k artę , k tó ra  zadecydow ać m iała o je­
go dalszych  losach. B y ł to  k rok  ryzykow ny , 
ale szczęście mu sprzy jało .

Z depesz już w iem y, że w y b o ry  nie­
dzielne skończy ły  się pięknem  zw ycięstw em  
V enizelosa. K atastro fa lna  porażka ro jalistów  
dow odzi najlepiej, że idea republiki zdoby ła  
sobie w  G recji pew n y  .grunt pod nogam i. 
Z ogólnej ilości 250 m andatów  sejm ow ych 
V em zelos o trzy m ał w  now ym  parlam encie 
227 m andatów , tak , że zupełnie uzasadnione 
są słow a prem jera , w ypow iedziane p rzezeń  
po ogłoszeniu w yniku  w yb o ró w , że w y b o ­
ry  te b y ły  dla niego najw iększem  zadość­
uczynieniem , jakiego doznał w  sw em  całem  
życiu. Dzięki w spaniałem u sukcesow i nie­
dzielnem u, udało się V eńizelosow i p rz y w ró ­
cić s ta rą  s ław ę partii liberalnej, k tó ra  w  
Grecji jest w łaśc iw ie  m atką w szystk ich  
stronn ic tw  republikańskich. Z partji liberal­
nej V enizelosa w y sz li p raw ie  w sz y sc y  w y ­
bitni po litycy  g reccy , k tó rz y  odegrali donio­
słą  rolę w  rozw oju G recji pow ojennej, a 
•wręb: generałow ie P lastira s , K ondylis i P a -  
panastrsiu , dalej ministrowie M ichalakopu- 
ło s  i K afandaris i w ielu innych.

P o  klęsce w  Azji M niejszej, k tó ra  pocią­
gnęła za sobą abdykację  kró la  Jerzego  i u- 
padek idei w ielkogreckiej, m onarchiści zm u­
szeni byli na jakiś czas" ustąpić z w idowni 
politycznej, ustępując m iejsca 1 republikanom . 
D opiero podczas następnych  w y b o ró w  par-
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W odpowiedzi na mowę wileńską.
Nowe majaczenia Waldemarasa.

R yga, 27 sierpnia. (ATE). W czoraj w  U- 
cianach odbył się Zjazd chłopskich o rgan iza­
cji gospodarczych , w  k tó ry m  w zięło  udział 
15,000 osób. Na Zjazd p rzy b y ło  kilku m ini­
s trów , m iędzy innym i prem jer W aldem aras, 
k tó ry  w ygłosił w ielką m ow ę polityczną 

Tem u, co ja  pow iem  — pow iedział p re ­
m jer W ald em aras  — przysłuchuje  się nie- 
ty lko  L itw a, ale w sz y s tk ie ! !) państw a  euro ­
pejskie. C a ły  św ia t in teresu je  się tem , co 
m oże stać się na L itw ie. N iedaw no w  W ilnip 
o d by ły  się dem onstracje, sk ierow ane p rz e ­
ciw ko Litw ie. P o lacy  w  W ilnie w oła li: D aj­
cie nam  K ow no(l). M y dziś* na to odpow ia­
dam y. L itw # bez W ilna nie uspokoi się. D a­
leko jeszcze do końca sporu litew sko-pol­
skiego i jeszcze jest w ielkim  znakiem  zap y ­
tania, k tó ra  ze stron , będących  w  sporze, 
zw ycięży. B iały  O rzeł polski czy  Pogoń li­
tew ska.

'W  dalszym  ciągu ośw iadczy ł W aldem a­
ras, że L itw a zdoby ła  sw ą niepodległość 
ty lko dzięki sw yrp w łasnym  w ysiłkom , nikt 
jej w tem dziele nie pom agał, a P o lacy  n a ­
w et przeszkadzali. Od sam ego początku 
Polska chcidła pognębić! i) L itw ę, dow odem  
tego jest fakr, że do T a ry b y  nie w szed ł ż a - j 
den Polak. Nie w olno zapom inać ■— pow ie ■ ś 
dział W aldem aras —- że jedna trzecia  cześć 
te ry lo rjum  litew skiego znajduje się pod w ła ­
dzą Polski. N asżym  św iętym  ( obow iązkiem  
jest połączyć W ilno z m acierzą. W ilno jes<- 
s ta ro ży tn ą  św ią tyn ią  Litw inów , gdzie sie 
narodziła  państw ow ość litew ska. W szy scy

w iedzą że pod panow aniem  Polski, W ileń- 
szczyzna um iera p raw ie  z głodu!!). Po lska  
dąży  do uzyskania  bezpośrednie] kom unika­
cji z L itw ą, gdyż spodziew a sięy że zasobna. 
L itw a nakarm i g łodną W ileńszczyznę. B ę­
dziem y dochodzili naszych  p raw  drogą po­
kojow ą, lecz będziem y bronili tego, co m a­
m y te raz  ; co uzyskam y w  p rzyszłości. Myl* 
Litw ini, m usim y pam iętać o tem, że m ożem y 
w ejść do W ilna ty lko jako do sto lipy Li j! 
tw y . R ząd  litew ski niejednokrotnie ośw iad­
czał, że nie będzie m ógł naw iązać stosun­
ków  dyp lom atycznych  i konsularnych  z P o l­
ską tak  długo, jak długo nie będzie gospo 
darzem  w  W ilnie. D yplom atyczny  p rzed s ta ­
w iciel Polski m oże być p rzy ję ty  p rzez L i­
tw ę ty lko  w  W ilnie. P iłsudski ośw iadczy ł 
n iedaw no, że Wilno- jest jego m iaśtem . Z da­
nie to  św iadczy , że n a tód  polski dotąd je ­
szcze nie p rze jrzał, poniew aż nie b y ło  do tej 
pory  ani jednego p ro testu  przeciw ko ośw iad­
czeniu Piłsudskiego. M ow y P iłsudskiego słu­
chała , ty lko  polska szlach ta i urzędnicy, nie 
było  t a n  natom iast p rzedstaw icieli ludu pol­
skiego!!), k tó ry  sarn 1.00 la t cierpiał pod ob- 
cem  jarzm em  i k tó ry  nie zgodzi się z takiom  
załatw ieniem  sp raw y  w ileńskiej!!).

Polski ’ud nie pójdzie bronić ani W ilna, 
ani G rodna!!), k tó re  m uszą iw ć nasze, Na­
ród litew ski zaś całkow icie będzie bronił 
sw ej państw ow ości, i k iedy  nadejdzie odpo­
w iednia chwila, potrafi w alczyć  o odzyska­
nie całości sw ego te ry to rium

lam entarnyeh , p rzep row adzonych  po obale­
niu P angalosa  (w  listopadzie 1926 roku) u- 
dato  się m onarenistom  zdobyć część u tra ­
conych pozycyj, dzięki czem u zaproszeni 
oni zostali p rzez now ego prem jera  Zaim isa 
do w ydelegow an ia  sw ych  p rzedstaw icieli do 
rządu. W  rezultacie naw iązanych  m iędzy  
obydw om a obozam i rokow ań do rządu w e­
szła grupa m onarch istyczna IVletnxasa i w  
ten  sposób G recja o trzy m ała  rzad  naw pół 
republik: ński, naw pół m onarchistycżny . 
R zecz jasna, że p rz y  takiej s truk tu rze  rz ą ­
du i w iększości rządow ej, p race  parlam en­
ta rn e  posuw ały  się n a p rz ó d  w  tem pie b a r ­
dzo pow elnem . a rząd  na k ażd y m  iłfoku 
zw alczać m usiał najrozm aitsze tru d n ó śń j 
w ynikające z zasadniczej różn icy  p ro g ra ­
m ów  politycznych  obydw u w  gabinecie re ­
p rezen tow anych  kierunków .

W  poprzednim  parlam encie greckim  re ­
p rezen tow anych  by ło  5 p a rty j republikań­
skich i 4 m onarchistyczne. O bóz republikań­
ski sk ładał się p rzed ew szy stk iem  z libera­

łów  z zastępującym  V enizelosa m inistrem  
K afandarisem  na czele; partja  ta  b y ła  naj- 
silniejszem  ugrupow aniem  parlam entarnem , 
liczącem  ogółem  87 posłów . B rugiem  stro n ­
nictw em  republikańskiem  w  poprzednim  sej­
mie, by ła  partja  k o n se rw a ty w n y ch  libera­
łów m inistra M ichałakopulosa (27 m anda­
tów ), trzeciem  — stronnictw o radykalne  po­
sła  P ap apastasiu  (19 posłów ), czw artem  — 
socjaliści, p iatem  — narodow i dem okraci
i rolnicy.

O bóz ro ja lis tyczny  tw o rz y ły  następu ją­
ce ugrupow ania: radykaln i m onarchiści Cal-
d a r is a  (65 m a n d a tó w ), um iarkow ani m o n ar­
chiści M .etaxasa (42 m andaty), niezależni
m onarchiści (13 m andatów ) i ekstrem iści Vo-
zikisa (6 m andatów ).

P onad to  w  parlam encie poprzednim  za ­
siadało  9 kom unistów  i 7 republikanów  kon­
se rw a ty w n y ch , nie należących  do żadnego
z pow yższych  obozów .

Do obecnych w yborów  poszło ogółem  
pięć w ielkich ugrupow ań. Najsilpiejszem

z nich byli republikanie Y enizelosa, popiet®' 
ni p rzez g ru p y  P apanastąsiu , Michalakop®' 
łasa i Kondyiisa, k tó rym  Venizelos zapeWfl® 
z g ó ry  po 15 m andatów  w  now ym  sejmie-,

D rugie ugrupow anie tw o rzy li mon®*' 
chiści C aldarisa, M etaxasa  i Vozikisa. Ł® 
cznikiem  pom iędzy poszczególnem i frakcji' 
mi m onarćhistycznęm i by ł p rzy tem  b y #  
doradca kró la  K onstantego, dr. S treit, k to #  
podczas oistatnich w y b o ró w  po raz  p ie rw s#  
w y stąp ił na arenę polityczną Grecji. By- 
d y k ta to r Grecji, Pangalos, k tó ry , nawiase®1 
m ów iąc, w ciąż jeszcze uw aża się za praW®' 
m ocnego naczelnika państw a, tw o rz y ł ugrk 
pow anie trzecie. K afandaris, k tó ry  po P0) 
w rocie  V enizelosa do Grecji, w y stąp ił Z 
stronn ictw a liberalnego, szed ł do w yboró^ 
sam odzielnie na czele w łasnego  stronnictw'3 
postępow ego. P ią tą  w reszcie  sam odzieW  
grupę podczas ostatn ich  w y b o ró w  tw orzy2 
komuniści,.

Ze w szystk ich  tych  s tronn ic tw  mandjt 
ty  w  now ym  parlam encie o trzym ali liter®' 
łow ię V enizelosa (227), m onarchiści Cald® 
risa (14), postępow cy  (4) kom uniści (4) 
P angaloś (l).

Opinja .g recka p rzy ję ła  w iadom ość ‘'i 
zw ycięstw ie  V enizelosa z entuzjazm em , 
czekując, że rządy  jego p rzyn iosą  krajo' 
obok stabilizacji gospodarczej, rów nież kot* 
solidację stosunków  politycznych  w  
i w zm ocnienie pozycji G recii na forum  
dzynarodow em . F

NABOŻEŃSTW A DZIĘKCZYNNE 
W  ANGLJI.

Londyn, 27 sićrpnia. (PA T). W  d ^
w czorajszym  w e  w szystk ich  kościołach, ł  
Anglii o d b y w ały  się n abożeństw a nailrtendj? 
p ak tu  przeciw w ojennego. N a n a b o żeń s tw  
dziękczynnem , k tó re1 w  kościele z a m k o w L  
w  Balmorail odpraw ił dziekan  .m i'ljs |ow s| 
C harlesw arr, .jwfifcny był król Jerzy , w  
'Czeniu św ity. D ziekan wygłosjj: w  obecno* 
Króla kazanie, w  iktórem określił pak t i 
najw ażniejszą m oralną i duchow ą zdioby. 
w spółczesnej hłsiorji. T ak ie  sam e naboż®1 
stwa. P.dprawiorne b ę d ą  w  dniu ' dzi!siejsz5* 
w e; w szy s tk ich  kościołach chTześcijąńsfck" 
w  Anglji i w  dom iniach zam orskich.

r

5 ;

O B SER W A TO R  SO W IECKI W  G E N tW ^  
Berlin, 27 sierpnia. (iPAT). „D. Ta«0Srf

zeitung” donos: sz, G enew y, że p r z y h , 
sowiecki] i&bseJ^aiturj k tó ry  b ra ł ffluTzn#  ̂
posiedzeniu Komisji p rzygo tow aw czej K?® 
fereneh  rfzibrojeniiowej, B o ry s  Sztajn. 
bycie Szitajma do G enew y, k tó ry  ma oso®1 - 
efe .w ręczyć przew odniczącem u ko®1̂  
p rzygo tow aw czej konferencji .rozbrojeniu1̂  
odpis no ty  sowieckiej, m iało w y w o ła ć ®  
G enew ie duże w rażenie.

tał'

M ICHAŁ RO LLE.

Z wędrówek po Lwowie.
VII.

Jakc  Klub lite ra tó w  i a r ty s tó w  oraz 
inteligencji obchodziło Koło u te rack o -arty s- 
tyczne  uroczyście  rozm aite  rocznice, u rzą- 

.dzało  o d czy ty  i koncerty , a ponadto  p rz y j­
m ow ało  zjaw iających  się na bruku lw o w ­
skim p rzelo tnych  gości ze św ia ta  nauki, li­
te ra tu ry  i szfukr

Jedno  z takich przy jęć  w  m niejszem  gro ­
nie stanow iło  d łuższy  czas tem at rozm ów  
członków  „K oła“ -

Nie pom nę już dobrze w  k tó ry m  roku 
zaw ita ł na scenę lw ow ską b a ry to n  o feno­
m enalnym  głosie. „B ary toński śp iew ak" ten, 
jak sam  siebie ty tu ło w ał, w y ra ż a ł się po 
polsku z trudnością, stąd, ilekroć razy  w y ­
padło mu p rzem aw iać, w yko n y w ał w p ro st 
cy rkow e łam ańce językow e.

T ak  było  i na śniadaniu, dlań urządzo- 
nem.

Zanim  jednak  p rzy stąp ię  do opisu tego 
zebrania, skreślić  m uszę kilka uw ag ogól­
niejszego charak teru . N iezbędne to  do z ro ­
zum ienia danego m om entu.

L w ów  słynął zaw sze  jako m iasto  w y ­
soce m uzykalne. W p ły n ę ły  na to  w  znacz­
nej rm erze dwie szkoły m uzyczne, w  naszym  
grodzie d łuższy  czas działające. Jed n a  z nich 
to  szko ła  MiKulego, ucznia C hopina; druga 
   szkoła  M arka.

Is tn ia ły  w ięc dwie szkoły  i — jak  się 
n ierzadko zdarza  — dw a w rog ie  obozy.

R esz tę  dopow ie scena śniadaniow a.
Skoro zaproszeni zasiedli do stołu 

1 nadszed ł czas to astó w , podniósł się z k rze­
sła m uzyk W ład y s ław  W szelaczyński, t. 
zw. ,.W sze lako", m oże już nieco po kilku 
k ieliszkach zaprószony , i p rzeb ieg łszy  pal­
cam i po w span iale  u trzym anej długiej b ro ­
dzie, zaczął:

— P rzy jech a ł do nas M ierzw iński i po ■1 
godził M ikulego z M arkiem . P rzy jech a ł M y -’ 
szuga i pogodził... i pogodził.;.

Że jednak M yszuga w łaśc iw ie  nie pogo­
dził nikogo, ty lko o ra to r  zagalopow ał się 
niebacznie, nie pozostaw ało  m u w ięc  nic in­
nego, jak usiąść i popaść w  senną zadumę-

T ak  też uczynił i W szelaczyńsk i, w y rę ­
czy ł go jednak „barytoński. śp iew ak ’1.

— Moi panow ie — zaczyna z ryw ając  się 
z krzesła . —• M enie f le rre n : Mój psedm ow - 
ca, mein Voirredner, pow iedział, ze psy jeehał 
pan M iezw iński i pogodził M ikulego z M ar­
kiem ; psy jeehał pan M ysuga i pogodził. Ko­
go pogodził — nie w iem , ale pogodził, bo tak  
m ów ił mój psedm ów ca. W ięc n iepraw dzi­
w e jest p rzy sło w ie : „Głupi, jak ten o r; dumm 
w ie ein T enor". ,

K urato r H enryk  h i. Skarbek , k tó ry  m a­
rzy ł pono o debiucie w  roli Jon tka  w  „H al­
ce" i jeno cofnął się po próbie, p rze ry w a  mu 
z uśm iechem :

— I ja jestem  tenorem ,..
—• O, pseprasam  pana Hrabiego, — tłu ­

m aczy się gość. — G dybym  by ł to  w ie­
działem , by łbym  to nie pow iedziałem .

P o  tak im  obrocie sp raw y , m ożna już 
chyba by ło  ty lko  m ów ić o... pogodzie, albo  ̂
zabrać się tem  skw apliw iej do spożyw ania 
dalszej po traw y .

G dy w spom niałem  o M ierzw ińskim , go­
dzi się przypom nieć kapitalna scenę, jaka 
się zd arzy ła  w  domu hraiuegu X.

M ierzw iński w y w o ła ł w e  L w ow ie n ie­
b y w a ły  entuzjazm , p rzepłacano  bilety , byle 
bodaj znaleźć się na galerii tea tra ln e j i s ły ­
szeć znakom itego śpiew aka. Z apraszano  go. 
na ob iady  i w ieczory , fetow ano i honoro­
w ano

Jeden  z takich  obiadów  odby ł się u h ra ­
biego X. G dy w stano  od stołu, po czarnej 
kaw ie i likierach, gospodarz prosi, gościa, 
by  coś zaśp iew ał. M ierzw iński odm aw ia 
gospodarz nalega w  dalszym  ciągu. W resz­

cie znakom ity  tenor p y ta  pez obw ijania słów | 
w  b aw ełn ę :

— P anie  hrabio , czy  tak  dalece pana 
objadłem , że m uszę to o d śp ie w a ć ?

O odpow iedzi hrabiego X. m ilczy k roni­
ka życia lw ow skiego.

Zapow iedź p rzy jazdu  H enryka S ienkie­
wicza poruszy ła  L w ów  do głębi. Skoro w ięc 
o szarej godzinie zjaw ił się au to r niezapo­
m nianej try logii na stopniach dw orca  kole­
jow ego, w zdłuż całej ulicy D ojazdow ej, hen, 
aż ku ulicy G ródeckiej i Sapiehy  zafalow ało  
m orze głów , zadym iły  tysiące pochodni 
sm olnych,

— Cc to ?  — zap y ta ł S ienkiew icz poru­
szony.

— To m łodzież lw ow ska w ita  pana.
Spuścił głow ę, w  oczach zab ły sła  łza

szybko o ta rta .
N astąpił p raw dziw ie  trium falny w jazd 

do m iasta.
Jednym  z g łów nych punktów program u 

przy jęcia  znakom itego gościa by ł rau t w
Kole lite racko -arty stycznem .

P rz y b y ł nań „ca ły  L w ów  , tłum  w  balo­
w ych  stro jach  w y p e łn ił p rzystro jone  u ro ­
czyście salony z w artą  m asą. W szyscy  ocze­
kują niecierpliw ie zjaw ienia się S ienkiew i­
cza, by  mu uścisnąć dłoń, w y raz ić  bodaj w  
kilku słow ach hołd pow inny.

Mija jednak k w ad ran s  za kw adransem  
a pana H enryka  jak niem a, tak  niema.

Znakom ity  p isarz  posiadał — obok in­
nych — dw ie znam ienne cechy : przepadał za 
piękną m uzyką i pięknem ! kobietam i, to też 
zaproszony  na podw ieczorek  dc A dam ów  
K rechow ieckich, gdy tam  zasiad ła  do fo rte ­
pianu dobra pianistka a zarazem  bardzo  u ro ­
cza panna, M arja  Jokiszów na.nie m ożna go 
było  nakłonić do pójścia na raur.

W ielbiciele niecierpliw ili się, telefon 
bezustannie by ł w  ruchu, nie na w iele się to 
jednak p rzydało .

W reszc ie  zjaw ił się Sienkiew icz z b a r ­

dzo znacznem  opóźnieniem  W progach  K° 
lite racko -arty stycznego , p rzy ję ty  fanfarą v 
k ies try  R ozpoczęły  się m ęczące dlań p o ^ i 
tan ia  i poznaw anie setek  ludzi. Zniknął 12 
na jakiś czas z oczu. W tem  ktoś p r z y b y ć  
z \yiadom oscią, że znakom ity  gość w zy^„ 
mnie do siebie. P rzeciskam  się do m ałe  ̂
saloniku, by dotrzeć do pana h e n ry k a , ow 
czonego w ieńcem  czcigodnych m atron. Je , 
na zacniejsza i zasłużeńsza  od drugiej ( 
przeróżnych  polach p racy  obyw atelski 
M łodej |Ąi na lekarstw o.

— Na Boga, w y p ro w ad ź  mnie pan 
— mówi Sienkiew icz p rzyciszonym  gło-

W ym yślam  na poczekaniu jakiś ppW
p rzepraszam  zgrom adzone panie i w ysu 1̂  
m y się do głów nej sali.

—• C zyz w y  nie m acie • s ta rszy ch  kobj® 
w e L w ó w # ?  — p y ta  S ienkiew icz z uśh1! 
chem. — Ładnie u raczyliście mnię, pano1̂ 1

H um or jednak popraw ił m u się n ie^
w em . p

Jednym  z najmilej w itanych  w  „K°^, 
gości by ł znakom ity  chopinista polski.  ̂
k sander M ichałow ski z W arszaw y . Zjeżd3' 
on do L w ow a z koncertam i, b y  pc odnR 5*̂  
nych trium fach na estradzie  zjaw iać sie. ,, 
„Kole" i tu taj w  gronie najbliższych V °,g. 
zać dopiero, jakie cza ry  p rzedziw ne ^  f  
b y w ać  potrafi z Fortepianu. G rai za1̂
poryw ająco , w  „Kole1’ jednak, p rz y  s z k l^  
ce piw a — a lw ow ski n ek tar specjalnie „ 
sm akow ał — w y ra s ta ł na m istrza  nad ^ 
strze , z k tó ry m  m ało k to  m ógł iść o lePs

Z aczynało  się zw ykle pd pow ażne! 4j
zyki, kończyło  zaś na rozm aitych  ^  $
p ia n is to w sk ic h , p ro d u k o w a n y c h  c z ę s to ^ ,  
cz te ry  ręce z F ranciszk iem  NeuhaUSeJ A  
W  p rz e rw a c h  s y p a ł so s is tem i konceP 1 ■
Jan  Gall, k tó rego  pieśń „D ziew czę z D yS  
jak m aiina", obiegła obie półkule, cpO1̂ 1 
anegdo ty  N euhauser, uzupełniali je inni- 

I tak  m uzykow aliśm y do rana.
M ichałow ski n iestrudzony, grT'*' ał *
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Moda na plażach.
Na m odnych plażach, w  l)cauville i 

B iarritz, o g lą ja ć  tetra1,z; możina elegancki 
świat, m anekiny wielkich maiisions, gvWą- 
Ztly: kabare tu  i filmu w  najmodroejisizyoh 
strojach. Py jam y, dotychczas noszone tyllko 
^a Lido, w idzi się już czę s to  teraz  i na tych 
Plażach, a Pola Negri w  Deamólle codzien­
nie w  innym  okazuje się garniturze, w raz  
2 olbrzym im  paraso lem  i perskim  d y w a­
nem, stanow iącym  odpowiednie tło dla jej 
eSzotycznej piękności. P raw dziw e chiń­
skie kostium y o czarnych  atłasow ych  spo- 
'C?lrfi.a,c!h, j 'kiaftanach, bogato w  złote smoki 
'haftowanych, ryw alizu ją  z pyjamaimi. Ko- 
stjumy kąpielow e, z  w yjątk iem  p raw d zi­
wych sportow ych, są bardziej skom pliko­
wane, niż w ieczorow e tu a le ty  i haftow ane 
tfo tem i i sirebrnemi nićmi, m uszelkam i i 
Paciorkami, P łaszcze  z  frotte mają egzo­
tyczne w zo ry  na jask raw y ch  tłach  lub 
szaro czarne  japońskie o b razy  na  bładoipo- 
Pielatem tle. Są także krepideszynowe en­
semble, z idScIiiistych i bladioniebietsikich ko­
stium ów kąpielow ych i eleganckich ciem­
nych jedw abnych płaszczy. K rotonow e pła­
szcze  m ają ciężkie jedw abne podszew ki, 
Płaszcze iz. p łó tna — podszycie z  w aorzy - 

'S-tycihi feretonów a aplikacje z takiego k re- 
tonu stanow ią ozdbbę na gładkiej pow ierz­
chni okrycia.

K apelusze n ad  m orzem  są  albo m a lu t­
k ie , a lbo  ogrom ne, p o śred n ich  niem a- Ko­
sz to w n y  fason, ze  s ło m y  B an g k o k  lub p a ­
n am y  m a jako. jedyne  p rzyb ran ie , w z o rz y ­
stą  z  fa n ta z ją  z a w iąz an ą  ch u s teczk ę .

Do. skrom nych, gładkich, białych, b a ­
ty s to w y c h  łub czarnych  jedw abnych  sukie­
nek, do. zw ykłej sukienki do prania, nosi 
się kosztow ne ozido-by. Choć b ry lan ty  w 
dzień w  tym  sezonie nie są tak  noszone, 
i- b ry lan tów  stanow i garnitur z  zam knię- 
się z; kolczyków , branso lety  j łańcucha,, na 
k tó ry ch  m iędzy kulkami z koralu  łub laipis 
lazuli nainiiziame są  drobne b ry lan ty , jest 
.najbardziej pożądanem uzupełnieniem  ra n ­
nej tuailety. N,a skrom nej 'sportow ej bluzie, 
p asek  .zapięty k lam rą .ze szlifowanej stali 
i b ry lan tów  stanow i garn itu r z zam knię­
ciem  torebki' i  k lam erkam i na bucikach. 
W ąsk a  bramzołeitka ze sk ó ry  w ężow ej, 
g łów ce l  oczach bry lan tow ych  i rubinow ym  
języku  jest, rów nież jak naramienniki: z, fi­
ligranow ej srebrnej robo ty , w ysadzona dja-
mcnci.ka nii; miiuidię tę rz i‘.kom o w prow adziła  
'Pola N egn, k ióra sądlząc .ze spraw ozdań 
z DeauMiilie. n ie  ma jednem  polu m ody s ta ­
ra  się nadaw ać ton.

P o p i e r a j c i e  

L , .  O .  P .  P .

białego dnia. Do W arszaw y  nie śpieszył się 
z pow rotem .

— i o mój urlop, mój w ypoczynek  — 
um ączył się i tkw ił w e L w ow ie tydzień 

1 dłużej. I
de p e s z c i e ,  pożegnaw szy  się z nami ser- 
r in ^ n'e’ zaCOwiedział, iż następnego dnia 
odnr Wy ê^dża W iedzieliśm y, iż nie lubi 
Więc° Wacizai}ia na kolej, pozw oliliśm y mu 
rem  5 UŚCić L w ów  bez a sy sty , a w ieczo- 
sobie o paxvszy się w  „KoIe“, opow iadam y 

W ter|ZeŻyciack ostatniego tygodnia. 
Słos znair J, Uc^y lają się drzw i nieśm iało, i 

_  rJ iTly Pyta:

■ . . ,  ,  
jeszcze ki! - 16 w y Jechał, g ra ł nan
Padająca a .nQcy’ dopiero służba kołow a, 
nas n» ,„„Z ll0g ze zm ęczenia, zaw iadom iła 

u  eg0 dnia z trium fem :
T i w Viechał!

Pod c yjeclla?’ zostaw aliśm y jednak długo 
’Wości'Zarem jeg°  cudow nej Sry, z niecierpli- 

i ^ xyycf ekując now ego przyjazdu. 
2 n r,« a n - naIeży  do w y ją tkow ych  ludzi.
s n y r W 1̂ ’ âk tylu inny ch mu w spó łcze­
snych, me będzie, ż y ją  jego pieśni, te  zaś u- 
ratm ą sw ego tw órcę  od niepamięci, 
cem  ge? j,alny  Pieśniarz słynął i z kom  
ca?y°W’ Z ych zaśm iew ał się L w ów

Z apytany  p rzez M ichałow skiego o jed- 
słeg0 z m uzyków , odpow iedział bez nam y-

, , “ G rac to on gra. C zy  jednak odróżni
ucz w iolinow y od klucza od gabinetu, do 
°rego  i król piechotą chodzi, nie zaręczę. 

R ozgłos zyskało  mu n iem ały  poczęsto-

C p l e S m f  restai"'a“ >r,iw

e ł n r . r +G uy ^y ś ,by l tak  w ysok i> jak jesteś 
P , to b y s m ógł m ałą w ieprzow ą na księ­

życ podaw ać.

b ry k ? a!,° Wi dar0w yw ano  w szelkie w y -

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz -kat. Augustyna Al. 
Gr.-kat. Usp. Pr. Boh. 

Wschód słońca g. 4 m 40 
Zachód „ g. 18 ni 34 

Dł dn. 14 g. m 14

TEATR W IELKI.
Sob.ota 1 września o godz. 7.30 w. (na ot­

w arcie sezonu) „Zygmunt August" opera. .
Niedziela. 2 września ,o. gioidiz. 7.30 w. „Ksią- 

żniczka. Czardasza11 oper et.
Poniedziałek 3 września o  godz. 7.30 

„Plagami.n.i" operetka. n
W torek 4 września, o godz. 7.30 W. ,vMP ‘ 

wieści Hoffmana11 opera.
Środa 5 w rześnia o  godz. 7-30 w , „Między 

nocą a brizeskiem" sztuka B. Katerwy.

Sprzedaż biletów do Teatru Wielkiego roz­
poczyna się od1 środy 29 sierpnia i odbywa się. 
w Kasie teatralnej w dmie powszednie od Kodj5.- 
9 rano do il w południe i1 od godz. 4 popołudniu 
do 9 .wieczorem, w soboty niedziela i. święta oci 
godz. 9 rano doi 1,2 w południe i od 2 pop. do 
9 'wieczorem, oraz w Kasie miastowej, w sklepie 
Delfcie (plac Mariacki 10, róg ,ul. W ałowej), w 
dnie powszednie ,od godz. 9 rano do 4 popoi., 
.w niediziele i św ięta od 10 rano do 2 popol.

Z Teatru Wielkiego. Bo, wakacyjnej przer­
wie rozpoczynają się przedstawienia w Teatrze 
Wielkim w sobotę 1-go września. Na otw arcie 
sezonu, które zbiega się z otwarciem Targów 
Wschodnich, wystawiona będzie .piękna opera 
narodow a X. Joteyki „Zygmunt August11. W 
partji1 tytułowej przypomni się publiczności 
lwowskiej po kilkuletniej przerwie, spędzonej na 
scenach warszawskiej i poznańskiej, znany do­
brze z długoletniej pracy  na scenie lwowskiej 
tenor opery ni.' Franciszek Bedlewicz, który 
osatnio w ystępował z ogromnem .powodzeniem 
na pierwszo,rzędnych scenach w Ameryce pół­
nocnej. P. Bedlewicz został pozyskany na stale 
w skład naszego zespołu operowego. Obsada 
innych partji niezmieniona, dyreguje kapelmistrz 
p. Leszczyński.

W niedzielę pierwsze w nowym sezonie 
przedstawienie operetkowe, .n,a które przezna­
czyła dyrekcja dawno niegraną, ulubioną ope­
retkę Kajmana] „Ksiąźniczką Czardasza11 w 
pierwszorzędnej obsadzie ról. Początek przed­
stawienia oi godz. 7.30 wieczór.

Zniżki na przedstawienia w Teatrze Wiel­
kim. Dyrekcja Teatru Wielkiego, zawiadamia, że 
w sprawie zniżek dla Związków urzędniczych 
i zawodowych na przedstawienia ,w Teatrze 
Wielkim .zgtaiszać się niależy do, k ancie 1 ar ji teatru 
vv godzinach od 5 do 6 wieczorem. Zniżki na 
przedstawienia dramatu, komedii i o.pery w y­
noszą 35 procent, na przedstawienia operetki 25 
■procent

Ks. biskup m n d u r sk i g o śc iem  pana  
P rezydenta . O d kilku dp i baw i w SpaJe 
jako  gość P e n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o li­
te j J , E. ks. b isk u p  R andurski. P odczas nie­
dzielnych uroczystości dożynkow ych D o­
sto jny  A rcypasterz  w ygłosił do zgrom adzo­
nej blisko 40.000 rzeszy  podn iosłe  kazanie, 
które transm itow ane było przez w szystkie 
polskie stacje radjow e. M imo złej pogody 
ks. biskup B andurski zaszczycił swą obec­
nością  w szystkie epizody uroczystości w 
Spalę, serdecznie i z niezw ykłą czcią wita 
ny przez przedstkw icieli ludu polskiego że 
w szystkich dzielnic R zeczypospolitej.

M inister poczt i telegrafów  B ogusław  
M iedzinski w  tow arzystw ie .D yrektora de­
partam entu  ogólnego. M inisterstw a pracz- 
kow skiego p rz y b y ł na  o tw arc ie  odbyw ają 
c-e,go się w| W arszaw ie zjazdu niższych 
fuukcjoinairjiuiszty: .poczt, telegrafów  .i teJefo 
nów. Powitamy pirzez prezydium  Zjazdu, 
M inister wygłosili do  zebranych delegatów  
Związku okolicznościow e przem ów ienie.

M inister N iezabytow ski n a  T argach 
Północnych. W  dinlu 28 b. m. o. godz'. 8.10 
ramo pociągiem  pospiesznym  z  W arszaw y  
przybyw a do Wilina, M inister rolnictw a Nie- 
zabytowskii. w  towiairiayiśfwie, sekretarza 
osobistego. Pan M inister zwiedził Targi 
Północne, w y staw ę  .rolimiazio^przemyisJiową 
i regionalną.

W  zastępstw ie  przebyw ającego zag ra­
nicą M inistra sp raw  zagranicznych ip. Za- 
leiSikiieigo przybędzie iraa o tw arc ie  Tairgów 
Wischodniich iPiodsekiretairiz sitanu M inister­
stw a sipir. z:a®r. dr. Alfred W ysocki.

W icem inister Jaroszyński p rzy jął de­
legację z prezlescim dr. iRuclkerem, w tćepre-

zydbmtem Izby: H andlow ej i iPlrzemysłowej 
w e L w ow ie n a  czele. Delegacja ta zaprosiła  
w icem inistra Jaroszyńskiego  ma o tw a m e  
Tairgów Wsidtodinich. ..

D y rek to r L asów  P ań stw o w y ch  S tan i­
sław  Kaczkow ski w yjechał w  dniu 25 sierp ­
nia b. r. na inspekcje N adleśnictw . In te re ­
sentów  przy jm ow ać Pędzie 31 sierpnia b. r. 
w  godzinach urzędow ych.

P , Jadw iga Pankiew iczow a. Jak się d o ­
wiadujem y, dyrekcja tea tru  m iejskiego 'po­
zy sk a ła  d la  o p ery  ma okres b ieżącego sezo- 
nu w ybitną śpiew aczkę p. Jadw igę P ank ie- 
wicziową, k tó ra  w  ostatn ich  czias,ach w y s tę ­
pow ała w  operze w arszaw skiej, 'jak o też  ma 
komcertacih w  W arszaw ie  .L Łodzi, zyiskując 
wiielikie, powoidzenle u publiczmości i rze ­
telne uizimainie niajipowaiżniiejaziych przedista-, 
wicielii ikrytylki: muzycznej. P . Pamkiewiiczo- 
w a  ma, g łos mezzo-sioipramowy o . dźwięku 
głosu tego w ystępu ją  tern silniej, że oparte 
.są m,a fundam encie w ytraw nej szko ły1. K ry ty ­
ką. w a rszaw sk a  oddaje  'również w ielkie po­
chw ały w ysokiej ku ltu rze  arty sty czn e j i 
w rodzonem u sm akow i i w dziękow i arty stk i. 
W sziystko zdaje się p rzem aw iać za  rem, iż 
arty stk a  uśw ietn iając  sw ą p racą  sezon nad­
chodzący, zdobędzie, sobie uznanie publicz­
no,ści lwow skiej, k+ćra uw ażana jest po 
wszedhinie za m ajm uzykalniejszą w całej 
P u sc e .

Zam knięcie 'placu W ystaw ow ego  dla 
publiczności. Z pow odu rozpoczęcia zw ózki 
eksponatów  .i p rzygo tow ań  do o tw arc ia  
T argów  Wsdhiodlnich, po cząw szy  od: środy  
dnia 29 b. m. dio dn ia  1 w rześn ia ’ br. w łą- 
czinie plac !W!ysitawy będizie d la  publiczności 
'zam knięty. P rzepustk i upow ażniające' do 
wejścia ma p lac w  tym  okresie w ydaje Za­
rząd  T argów  W schodnich.

W alka  z nieuczciw ym i właścicielam i 
Lont czekow ych P . K. O. P o cz to w a  K asa 
Oszczędnościil prziystąpiiiła dio. eweirgicizinego 
zwalcz,amia roizipowszechnionieigo w  ostatnich 
czasacli) w ystaw ian ia  przez, w łaścicieli kont 
czekow ych w  IP1. K. O. czeków  mii© p o k ry ­
tych. W! wypadlkaich w y staw ien ia  czeków 
bez pokryiciia .udziela P . K. 0 .  w łaścicielow i 
konta miapoimmiciniia, ipiriziycziem, po  trzeciej na­
ganie, konto ulega bezapelacyjnie zam knię­
ciu. O czyw iście nie w yk lucza  toi poiciągnię- 
cia dio odlpowiediziaJimości kannej w łaściciela 
konitai w  iP. K. .0. pirzez 'odbiorcę c z e k u .;

Gorący dzień miało w czoraj Pogotowie *a- 
tunikowe, i-nteriweniując mo, krwaw ych 'zap,asach 
apaszów. 1 tak 'w Pasażu Feilleifów „Julek11 

- kilikakrętnię przieibij' uiuiżem Feilwla Politzcra.
, Wiieozorem zniowiu, wesiolo zaibawiato: się Orac- 
4 W:°, W szyniku fi a-.- rogu Bema. W  tem „bomba 
pękfa 1 towarzystwo, i/uiiziejito się na dw.a wro­
gie obozyi .i rozipioclzęła się istna walką. Pogoto­
wie zastało; na pobojowisku imć Piliciiowskiego 
z ul. PiiMioiwskiej, któremu ,nieznany osobnik 
postrzelił płuco. Reszta -rainnych „zwiała".

Sprawa Skrzyneckiego. Ludwik Skrzynecki 
kasjer podręcznej kasy egzekucyjnej, nie jawił 
się w biurze w dniu 20 b. m.— W ydział II... 
któremu .podłeg,a Kasa egzekucyjna w ciągu d-nia 
21 b. m„ dowiadywał się ,u rodziny Skrzynec­
kiego o miejscu jego pobytu. Jednocześnie W y­
dział II. zanządaił od rodzimy Skrzyneckiego wy­
jaśnienia, czy Skrzynecki nie ipoaostawił w do­
mu kluczy ioid. K asy podręcznej. Klucze te otrzy­
mano od' rodzimy Skrzyneckiego dopiero 24 b. rri.. 
Zarządzona natychmiast kontrola kasy, wykaza­
ła brak gotówki w kwocie 6.096 zt. 64 gr. Poin­
formowany o tem cio. zaszło Komisarz Rządu 
■zarządził w sobotę 25 b. m. p rzepraw ad.zenie 
dochodzeń i izawlado,miernie o, wypadku Władz 
poilicyjnyich. Podana przez niektóre dzienniki 
wiadomość o tem, jakoby w kasie brak było 
kilkunastu tysięcy złotych, nie zgadza s,i.ę ,z praw ­
dą. Wdrożone przez Prezydjum miasta docho­
dzenia, dotyczą również postępowania tych 
urzędników W ydziału II., którzy nie zaalarmo­
wali' 'swoich przełożonych zaraz o zniknięciu 
Skrzyneckiego. Nadmienić wypada, że w dniu 
1 sierpnia b. r. przeprowadzona była kontrola 
tej kasy i1 w ykazała stan jej zgodny z alegatami. 
Ludwik Skrzynecki pozostawał od’ lat 12 w 
służbie Magistratu i cieszył się zaufaniem swo­
ich przełożonych. ___ _

Wydalenie Florscha. Jan Fłorseh prowizory­
czny rewizor przemysłowy w wydziale VI. Ma.-. 
g.istratU po wykryciu popełnionych przez niego 
nadużyć został onegdaj wydalony ze służby.

Kosztowna kolacja. W iktorowi Dąbrowskie­
mu właścicielowi dóbr, onegdaj w nocy w ka­
wiarni „L°«vre“ nieznany sprawca skradł port­
fel z kwotą 12.000 zt. Poszkodowany zwróci! 
się do‘ pol.ioji, k tóra W szczęła śledztwo.

, z. a
zaproszony oficjalnie do

t
M oskw a, 28 sierpnia. (PAT). Agencja 

TASS. donosi, że am basador francuski H er- 
bette, na podstaw ie instrukcji sw ego rządu, 
w ręczy ł w czoraj Litw inow ow i oficjalne za­
proszenie rządu Z. S. S. R, do udziału w  pak­
cie Kelloga. A m basador H erbette  w imieniu 
sw ego rządu w skazał na to, że przystąpienie 
do paktu odbędzie; się na ty.ch sam ych w a ­
runkach i z tym i sam ym i przyw ilejam i, jakie 
przyznano m ocarstw om , które  podpisały 
pak t \v dniu 27 b. m. O prócz tego, am basa-

S. R.
udziału w pakcie Kelloga.
dor H e rb e tte1 w ręczy ł L itw inow ow i kopię 
podpisanego paktu. L itw inow  poprosił am ba­
sadora francuskiego o podanie mu w  formie 
ofic ja lne j listy w szystk ich  rządów;, do ■ któr 
rych W ysłano podobne zaproszenia oraz 
w s z e lk i e  dokum enty, stanow iące korespon­
dencję .dyplom atyczną w spraw ie paktu, o- 
św iadczając, żc pow yższe inform acje będą 
dla rządu sow ieckiego niezbędne p rzy  bada­
niu w ręczonej przez am basadora francuskie­
go propozycji.

Regulamin wpisów
na Uniwersytet Jana Kazimierza 

we Lwowie.

Do podania o przy jęcie  w  charak terze 
studenta  na jeden z W y d zia łów  U niw ersyte­
tu, ma kandydat do łączyć: m etrykę  chrztu 
w zględnie św iadectw o urodzin, św iadectw o 
doirzałości państw ow ej szkoły  średniej lub 
szkoły  średniej p ryw atnej z p raw em  publi- 
c;zngści, dokum enty  określające stosunek do 
służby  w ojskow ej. D aw niejsi abiturienci lub 
daw niejsi studenci U niw ersy te tu  m ający  
p rze rw ę  w  studjach winni n aato  dołączyć 
św iadectw o m oralności w ystaw io n e  na p ro ­
wincji p rzez S ta rostw o , a w  w iększych  m ia­
stach p rzez S ta ro stw o  G rodzkie, o raz  curri­
culum vitae  z uw idpeznieniem  pow odów  
p rze rw y  w  stud jach  K andydat p rzenoszący 
się z innej szko ły  akadem ickiej m a dołączyć 
św iadectw o odejścia tej szkoły.

P odania c p rzy jęcie  na W yd zia ł teolo­
giczny m aja być w niesione do D ziekanatu 
W y  działu w  dniu w pisu rów nocześn ie  z w pi­
sem. W ynik zała tw ien ia  og łoszony będzie 
t października na czarnej tablicy  W ydziału.

Podania o przyjęcie na W y d z ia ły  p ra w ­
niczy, lekarski, hum anistyczny i m atem a­
tyczno-przyrodn iczy  należy w nosić  do 10 
w rześnia do danego D ziekanatu W ydziału , 
a w ynik  załatw ien ia  podany będzie do w ia ­
domości na czarnej tablicy dnia 15.

P ro szący  o przy jęcie  na W ydzia ł le k a r­
ski, hum anistyczny  i m atem atyczno  - p rz y ­
rodniczy m ają do łączyć do podania ostatn ie 
dw a św iadec tw a  szkolne, a nadto m ogą być  
w ezw ani p rzez (g ło szen ie  na czarnej tabli­
cy  do osobistego jaw ienia się u D ziekana w  
dniach 12 do j 4 w rześn ia .

W pisy  odbyw ać się będą jednorazow o 
na ca ły  rok akadem icki od 17—29 w rześn ia  
w edług porządku alfabetycznego  nazw isk, 
studenci m ogą się zatem  w p isy w ać  ty lko  w  
tym  dniu, k tó ry  p rzeznaczony  jest dla nich 
zależnie od początkow ej lite ry  ich nazw isk.

P o rządek  ten  ustala się w  ten  sposób: 
dla nazw isk na lite ry  A, B, dnia 17; C. D 
dnia 18; E, F, G, dnia 19; H, I, J, dnia 20; 
E dnia 21; L, Ł  dnia 22; M, N dnia 24; 
O, P , 0 ,  dnia 25; R, dnia 26; 5 , dnią 27; 
T , U, V, dnia 2S; W , X, Y, Z, dnia 29.

W  razie przyjęcia dalszy tok  p o s tęp o ­
w ania dla uskutecznienia wTpisu norm uje 
szczegółowm regulam in w pisów , k tó ry  m o­
żna nabyć u po rtje ra  w  cenie 5 gr. lub też  w  
drodze korespondencji z kancelarią  U niw er­
sy te tu  za przysłan iem  15 gr. w  znaczkach 
pocztow ych.

W pisy  studentów  na dalsze la ta  stu- 
djć-w odbyw ają  się w  ten sam  sposób, jak 
na J-szy rok stud jćw  z  tą  różnicą, że s tu ­
denci ci nie w noszą podań o przyjęcie.

Studenci W ydzia łów  praw niczego  i le­
karskiego zdający egzam ina roczne lub p o ­
praw ki, w pisyw ać się m ają w ciągu 3 dni po 
zdaniu egzam inu lub popraw ki.

W olni słuchacze w pisują się w  podobny 
sposób jak studenci i-go roku. Nie w ym aga 
się od nich św iadectw a do jrza łośc i,-do  p o ­
dania zaś m uszą obok w ym ienionych w yżej 
dokum entów  dołączyć św iadec tw a  poprzed­
nich studiów  i pisem ne p rzy rzeczen ie  p rze­
strzegania przepisów  i zarządzeń  akadem ic­
kich.

Studenci i słuchacze wolni obow iązani 
są do uiszczenia następujących opłat: wpi« 
sew e 30 zł., op łata  roczna 50 zł., p racow ­
niana w zględnie sem inary jna 45 w zgl. 15 
zł., bihljoteczna 9 zł., na fundusz stypendyj- 
ny 5 zł., pa  pom oc w  natu rze  20 zł., na celo 
opieki zdrow otnej (w ysokość tej ostatniej o- 
p łaty  zostanie później ustalona).

Rady W ydzia łow e mega niezam ożnym  
a pilnym studentom rozdzielić op łaty  szkol­
ne na ra ty  try iuestra ine , w zgl. od niektó­
rych opłat zw olnić i odraczać je w  całości 
lub w połow ie aż do cząsu, kiedy osiągną 
stanow iska, um ożliw iające im spłacenie dłu- 
gu, nie dłużej jednak jak na 10 at.

W  celu uzyskania rozdzielenia opłat na 
ra ty  tryinestrailH '. uwolnienia wzgl. od ro ­
czenia w  całości lub połow ie należy w nieść 
podanie ch D ziekanatu w dniu w pisu i dołą­
czyć do podania: 'św iadectw o ubóstw a w y ­
staw ione na przepisanym  form ularzu p rzez 
parafję lub przełożer.siw o jm in y  w y zn a­
niowej, a zatw ierdzone p rzez w ładzę  polity­
czno, (S tarostw o  w zgl K om isariat d z ie ln i­
cow y) i dow ody pilności jak św iadectw o 
dojrzałości, św iadectw a kolekw ialne z egza­
m inów i t. p.

W skazanem  jest, aby studenci będący  
członkam i akadem ickich sto w arzy szeń  sa ­
m opom ocow ych, d o łączy '1 o; ir.je Ićarządu
v towarzyszenia.

Regulam in w pisów  m ożna nahyć u por 
tje ra  w ceni- 5 gr ' uh  t ż w dr- d /e  k o re s ­
pondenci) 7. kancelarią  Uniwersytetu za 
przesłaniem  15 gr. w  znaczkach pocztow ych.



Centrum przeciw Stresemannowi ?
Sensacyjne wystąpienie „Gęrmanji“.

Berlin, 21 sierpnia, (PA T). W  kołach 
politycznych Berlina o lbrzym ia sensacje 
w y w o ła ło  nadzw yczajne w ystąp ien ie cen­
trow ej „Germ anji", k tó ra  w e w stępnym  a r ­
tykule poddała ostre j k ry ty ce  politykę z a ­
graniczną niem iecką w  ostatnim  okresie, n a ­
zyw ając ją pozbaw ióńa in ic ja tyw y politycż- 
nej. „G erm anja“ zarzuca dalej polityce nie­
mieckiej, że k ie row ała  się różnym i' m o ty w a ­
mi i kom binacjam i, k tó re  okazały , się później 
zupełnie btęclnemi. Dziennik w yciąga  w nio­
sek, że p rzyczyną tych  w szystk ich  b łędów  
pohtyki niemieckiej b y ła  choroba m inistra 
S tresem anna, w skutek  czego m inistrow i na­
rzuca się częściow o niejako odpow iedzial­
ność za różne zarządzen ia  polityczne, z k tó- 
rem i nie m iał 011 w łaśc iw ie  mc w spólnego. 
W zw iązku z tem, dziennik w y ra ż a  obaw ę, 
że dłuższa nieobecność m in istra  S tresem an- 
na v/ urzędzie, spow odow ana jego chorobą 
i koniecznością dalszego urlopu ku racy jn e­
go, możć. się fatalnie odbić, szczególnie w  o-

becnym  doniosłym  okresie p rac  urzędu 
sp raw  zagranicznych. „G erm ania" staw ia  
pytanie, czy  rnożliwcm jest pozostaw ienie 
urzędu sp raw  zagran icznych  osieroconym  
w chwih,}i*gdy Niem cy potrzebują jak naj 
w iększej w y trw a ło śc i i zręczności w  k iero ­
w nictw ie ich polityką zagraniczną. P ra sa  
nacjonalistyczna kom entuje często  bardzo  
obszernie w ystąp ien ie  „G erm anii" jako atak 
przeciw ko m inistrow i S tresem annow i i jako 
w ezw anie  S tresem anna do ustąpienia. „Voss. 
Ztg." p rzyznaje  rów nież, że a rty k u ł „G er­
m anii" w y w o ła ł sensację w  kołach polity ­
cznych i kwrestjonuje oficjalny ch a rak te r p o ­
lityczny tego artyku łu . D ziennik m a nadzie­
ję, że ten a rty k u ł nie w y ra ż a  poglądów  kół 
cen trow ych, centrum  bow iem , jak pisze, me 
chce się narazić  na podejrzenie, iż p racuje 
nad usunięciem  m inistra S tresem anna po to, 
by na czele urzędu sp raw  zagran icznych  po­
staw ić jednego ze sw ych  członków  p a rty j­
nych.

Sprawy emigracyjne na Kongresie Unji 
Między parlamen larnej.

B etlin, 21 sierpnia. (PAT). D zisiejsze p o ­
siedzenie Unii M iędzyparlam entarnej po­
św ięcone by ło  dyskusji nad sp raw am i emi- 
gracyjnem i i im igracyjnem i. R eferen tem  tej 
sp raw y  by ł poseł jugosłow iański Sęce.row, 
k tó ry  p rzed ło ży ł w  imieniu Komisji n a s tę ­
pującą rezolucję" Z w aży w szy  doniosłe zna­
czenie kw estji em igracyjnej iako problem atu  
św iatow ego, zw aży w szy , że każde państw o 
dzięki sw ej suw erenności ma p raw o  regu­
low ać kw estje  im igracyjne dla sw ego te re ­
nu, zw aży w szy  nadto, że zarządzen ia  w y­
dane p rzy  w ykonyw aniu  tego p raw a  m ogą 
dzięki . sw ym  skutkom  w płynąć  ujem nie ua 
dobrobyt innych państw  i zakłócić dobre 
stosunki m iędzy państw am i, konferencja 
Unji m iędzyparlam entarnej w y ra ż a  ży cze ­
nie, ab y  pań stw a z a w ic ia ły  ze sobą um ow y 
dw ustronne celem  zabezpieczenia po trzeb  
gospodarczych  i spo łecznych  w ychodźców .

T ra k ta ty  te , zd an iem  k o n fe ren c ji, p o w in ­

ny regulow ać następujące sp raw y : 1) tw o ­
rzenie narodow ych i m iędzynarodow ych  biur 
inform acyjnych, 2) dopuszczanie w ychodź­
ców, 3) ochronę w ychodźców , 1) u regulow a­
nie opieki nad zd ro w o tn o śc ią / 5) stosow anie 
u staw o d aw stw a społecznego krajów  (m ig ra­
cy jnych  do w ychodźców , a w  szczególności 
ubezpieczeń społecznych, 6) naturalizację, 7) 
obow iązek służby  w ojskow ej. K onferencja 
w zy w a  w szy stk ie  grupy krajow e, aby  z a ­
proponow ały  sw ym  parlam entom  u rzeczy ­
w istnienie postu latów  w yrażunycii w  po­
w yższej rezolucji.

R ezolucja została  p rzy ję ta  niemal jedno­
m yślnie. Tylko p rzedstaw iciele  S tanów  Zje­
dnoczonych pow strzym ali się od głosu.

P ozatem  konferencja Unji m iędzyparla­
m entarnej odrzuciła  w niosek dom agający: się 
w łączenia zagadnień pow szechnego rozb ro ­
jenia do p rogram u Ligi Narodów,,

Dożynki.
Niema dla rolnika w iększego, św ię ta  go­

spodarskiego w  '•oku, jak  dożynki. Są one 
jak g d y b y  koroną w ieńczącą ca ło roczńy  znój. 
W eselą  się w  tym  dniu w szy scy , k tó rzy  w  
ciągu roku Społem pracow ali.

D ziś znaczenie dożynek, okrężnego, 
w ieńca, gdyż rozm aite m iana nosi ów  ob­
rzęd, m aleje i schodzi do w ew nętrznego  
św ięta  dw orskich ludzi i p rzygodnych  n a ­
jem ników . W ieś sam a stoi lia uboczu, lub 
św ięci, u każdego  ze znaczniejszych  gospo­
d arzy , sw oje m in iaturow e dożynki. R zadko 
ty lko, gdzie w spó łżycie  m iędzy dw orem  a 
w sią  jest bliższe, a  dziedzic, nie licząc sk ru ­
pulatnie g roszy , miłuje staropolsk ie  tradycje  
i nie żałuje w y d atku , dla uraczenia i ro z ra ­

dow ania znojnej d rużyny , dożynki obcho­
dzone są w  całej pełni. Z azw yczaj jednak 
odbyw ają  się one w szędzie, ale bardzo  sk ro ­
m nie,przy  zachow aniu  ty lko  w ięcej zasadni­
czych form . Zdaje się, iż w  czasach  ekono­
m icznego „w yścigu  p racy", b rak  m iejsca na 
bardziej rozlew ną, n ieograniczoną sobkow - 
skiem  rozum ow aniem , radość.

Nie tak  jednak ongiś, i to w cale  nieda­
w no, nyw ało . K ażdy ze s ta rszy ch  ludzi, o 
ile m iał jakąś styczność ze w sią, dziś je­
szcze żyw o  musi odczuw ać, p a trząc  na po­
żó łk łe  ścierniska, radość ow ego w ieczoru, 
pełnego k rzątan iny  i św iątecznego  nastroju, 
gdy  z ustępuiącem  słońcem , oczekiw ano na 
pow racających , po skończonym  zbiorze, z 
pola żn iw iarzy . A p o w ró t ich b y ł huczny 
i trium falny; jak zw ycięzców  z pola^bitew . 
W alk a  z przeciw nościam i n a tu ry  skończona,

łup obfity  zebrany , w iedzie w ięc grom adę 
kapela, a p row adzi bohater, nie tyiko dnia, 
ule długich, znojów, k raśn a  i ukw iecona 
p rzodow nica z w ieńcem  ze zbóż i kw iatów . 
Śpiew ając okolicznościow e pieśni, w k tó rych  
często  przew ija  się zw ro t „plon nięsiem 
plon", po tradycy jne j oracji, oddają w ieniec 
panu, a następnie p rzy  uczcie, w ioaa  tany , 
aż do późna w  nocy. Taniec zaw sze rozpo­
czynał prm z przodow nicą, suto poprzednio 
obdarow aną, o raz pani z przodow nikiem  lub 
najpow ażniejszym  gospodarzem .

Oto zasadn iczy  za ry s  dożynek, o b ch o ­
dzonych na ca łym  obszarze  Polski, od D nie­
pru i P rypec i do Jez io r M azurskich  i P om o­
rza. W szędzie  jednakże jest m nóstw o d ro ­
bniejszych obyczajów  ch a rak te ry s ty czn y ch  
bądź dla drobnych  okolic, bądź w iększych  
połaci kraju. Na K ija  w ach  np . l u d  dzieli żni­
w a  na w ielkie, czyli ozime i m ałe, czyli ja ­
re, i tak po jednych jak i drugich urządza 
dożynki i okrężne.

B ardzo  rozm aita jest jakość i  w ielkość 
w ieńca; od skrom nego w ianeczka z ż y ta  lub 
pszenicy, z poprzetykanem i, polnemi k w ia­
tami, znanego w  naszych  okolicach, aż cio 
dochodzących łokcia w ysokości, na o b rę ­
czach m isternie ow itych koron, pow szech­
nych w e w siach  w ielkopolskich. W e środku 
takich koron w isi rum iane jabłko, a na pod­
staw ie często  zam ieszczają figurki z p iern i­
ków , c iasta  lub drzew a. Obok w ieńców  ze 
zboża, sk ładają  też często  drugi w ieniec z 
orzechów  laskow ych, lub- saine oirzeehy. 
N iek tórzy  dopatru ją się w  tem  siadu daw nej 
gospodarki, opierającej się nie ty lko  na or- 
nem  polu, lecz także  na ow ocach leśnych. 
W ieńce w iją zazw yczaj bezpośrednio  przed  
obchodem, w  K rakow skiein  jednakże dzieje 
się to dnia poprzedniego, tam , gdzie w  do­
żynkach w ystępu je  „k ró low a". N azw a ta 
przynależy  najdorodniejszej i na jp racow it­
szej dziew czynie, k tó ra  w kró tce  m a w yjść  
za m ąż i odpow iada w  g łów nych linjach 
przodow nicy. W  przededniu  dożynek idzie 
„kró low a" z w ieńcem  do kościoła, a po po­
św ięceniu na o łtarzu , niesie go do ogrodu z 
kapustą, gdzie pozostaje  w ieniec do n as tę ­
pnego dnia, poczćm , jak zw ykle, b y w a od­
dany panu. Ma to zabezpieczać kapustę 
przed w yjedzeniem  p rzez liszki.

C zęsto  obok w ieńca, lub zam iast w ień­
ca, oddaje jeszcze w iązankę zbuża, ułożoną 
w’ bukiet, a pochodzącą z ostatniej garści 
zżętego zboża. C iekaw ym  jest na  Podlasiu 
i w  W ielkopolsce zw yczaj pozostaw iania  na 
polu garści niezżętego ży ta , zw anej „pę- 
pen" lub „przepiórką". P ozostaw ione żyto  
opielaią, zw iązują u g ó ry  słom ianą p rzep as­
k ą  albo w szy stk o  razem , albo podzielone na 
c z te ry  części, następnie k ładą w  pośrodku 
p łaski kam yk  i na nim k aw ałek  chleba, 
szczyptę  soli i pieniądz, jako sym bole p o ­
trzeb  ludzkich i ich zadatek  na rok p rzy sz ły . 
P c  ustrojeniu „przepiórki", jest z w y c z a j o- 
bo ryw an ia  jej. W. tym  celu chw yta ją  parob- 
czaki dziew kę, k tó ra  ty c h  żniw  p ie rw s z y  la z  
żęła, za nogi i obciągają ją około „przep ió r­
ki", b y  ten  o b r z ę d  dobrze zapam iętała. Nie­
k iedy  postępują tak  sam o b aby  z ekonom em , 
m szcząc się na mm za całoroczne nagania­
nie. 1

Obok tego, dostaje się zaw sze  ekono­
m ow i w  pieśniach żniw nych, śpiew anych, 
bądź to  p rzed  obrzędow o zam kniętem i w ro ­
tam i dw oru , bądź też p rzed  gankiem . W  pie­

St. Ł. i

Feljeton wakacyjny.
Z nad Dunajca i Popradu. 
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N asza osta tn ia  rozm ow a z czytelnikiem  
„G azety  L w ow skie j" toczy ła  się w  S ta ry m  
Sączu, w  chwili, g d y śm y  się puszczali w  da l­
szą podróż po lifiji. Sącz-K rynica. •

N astępną m iejscow ością letniskow ą, w  
k tórej m usim y się za trzy m ać , jest R y t r o .  
L eży nad P opradem  i k to  w ie, czy nie jest 
piękniejszą, najbardziej uroczą m iejscow o­
ścią na tej całej w ielkiej p rzestrzen i. N aj­
w ięcej tu m alow hiczości i iście szw a jca r­
skich w idoków. R y tro , położone w  koronie 
gór i w zgórz, otoczone w spaniałem i lasam i, 
k tó ry ch  jeszcze nie w y cię ła  ręka  Euebigów 
i ich następców , uśm iecha się zielenią ; słoń­
cem  i b łęk itną w stęgą b ystre j, górskiej w o 
dy. Nad całością kra jobrazu  dom inują ta ­
jem niczo p ra s ta re  zw aliska r y  f e r s k i e - 
g o  z a m k u ,  zabytku  jakiejś zam ierzchłej, 
praw ie  legendarnej, p rzeszłości. W edle jed ­
nych  podań, m iał tu gnieździć się p rzed  se t­
kam i lat jakiś polski „R aubritter", nap ad a­
jący na „w innych" kupców ,, jadących  na 
W ę g ry ; w edle innych, b y ła  tu taj s ta ra  s t r a ­
żnica ceina 1 g ran iczna, z k tó re j polski bur-

grab ia  snoglądał czujnie na są s ie d z k ie  dzie­
dziny.

R y tro  m iało już sw oją m arkę, jako le t­
nisko, p rzed  kilkudziesięciu la ty . Zajeżdżali 
tu ludzie z N ow ego Sącza i K rakow a, aby 
zażyć  spokoju i słońca w  ustroniu cichem 
i id leg łem  od rozbaw ionej trad y cy jn ie  K ry­
nicy. T utaj to p rzy jeżdżał co roku ,'..'p rzez 
la ta  całe, znakom ity  kom edjo- i p& yieścio- 
pisarz, M i c h a ł  B a ł u c k i  z rodziną. Je ź ­
dził łódką po P opradzie  do stóp zam kow ej 
góry , pił Kwaśne m leko w  ry te rsk ie j-g o sp o ­
dzie, i m arzy ł, obm yślał, tw o rzy ł, p rzeży ­
w ał sw e radości a później rozczarow ania.

W ted y  T<ytro by ło  m alutkie. Od paru 
lat stało  się m o d n e  i r o j n e .  P o w sta ły  
liczne wille i pensjonaty , naw et ^specjalna 
lecznica, zakw itły  gdzieś ha stokach gór 
zgrabne, k ry te  czerw oną dachów ką, domki. 
W tym  roku, R y tro  zaroiło  się m oże najgę­
ściej z w szystk ich  okolicznych letnisk. Ścią­
gnęły  tu zw łaszcza  k o 1 o n j e w a k a c y j ­
n e  dzićci i m łodzieży obojga olei, a Upodo­
bali sobie tę m iejscow ość szczególnie sy n o ­
w ie Izraela, m ający  zazw yczaj dobre „czu­
cie". W ycieczk i i spacery  są w  R y trze  w p ro st 
idealne, a kąpiele i plaże doskonałe. Na 
dw orcu  rojno i h u czn ie /jak  w  ulu, gdyż zcen 
tra lizow ało  się tu życie tow arzysk ie . Ale w 
R y trze  — mimo napływ u sfarozakonnej pu­
bliczności — jest jesźćze dużo m iejsca, W a r­
to tu taj p rzy jechać, r w a rto  spędzić lato w

praw dziw ie sielskich rozkoszach, a może 
i pom yśleć o stw orzeniu  sta łe j w akacyjnej 
siedziby. ;

W ięcej uzasadnionych  p re tensy j do 
w i ę k s z e g o  j u ż  i e t n i s k a ma n a j­
bliższa R y tru  P i w n i c z n a ,  znana odda- 
w na miłośnikom sądeckiej p rzy ro d y , P iw . 
nicztia sam a jest m a l u n k i e m  g ó r ­
s k i  e m m i a s t e c z k i e m ,  schludnem  i

mitem. Założył je K azim iera . AYieiki. Jest tu­
taj stary, otoczony m u ra m i kościół, studnia, 
z wizerunkiem Kazimierza Wielkiego, na
ś ro d k u  c h a r a k t e r y s ty c z n e g o  ry n k u , k ilk a
ładnych  budynków  (n. P- szkoła) j will. 
Letnicy m ieszkają m etyle w  sam em  m iaste­
czku, jak p rzew ażn ie  na przysiółkach tej 
bardzo rozległej gm iny, głó nie na t zw. 
H anaszow ie, na C zeiczu , K osarzyskach itd. 
Są tu  dw a dw orce: p rzy stan ek  w m iastecz­
ku i g łów na stacja  „na H anaszow ie”. Nad 
P opradem  stoi kilką piękbyen, obszernych  
will (z pensjonatam i), tłum nie obsadzonych 
p rzez letników . P o w sta ją  i p ro jek tow ane • są 
zaś coraz now sze. Z ła tw ością  m ożnaby też 
nabyć od gm iny piękne, słoneczne parcele 
i mnirn stosunkow o kosztem  pobudow ać tu 
sobie w ym arzone  rezydencje letnie.

P iw n iczn a . jest jedną wielką, d o s k o ­
n a l e  n a s ł o n e c z n i o n ą  dciińa nad P o ­
pradem ; brzegi P opradu p iaszczyste i su­
che, dokoła lesiste  w zgórza  i rozległe p o ło ­
niny, pow ietrze, jak k ryszta ł. P rzy sió łek

śniach tych , obok zw ro tek  odnoszących 
do zbiorów  i m ających  ch arak te r U io cz# ^  
w ystępu ją  w iersze  sw aw olne, n a ig raw a$1(1
się z ekonom ów  albo z sam ego państw a. u 
kilka takich: „U naszego jegom ości len 5 
nie darzy , G ospodyni pończoch nie ma, P‘ 
boso łazi", albo „U naszego gospodarza 
dw a sk łady , A nie m ać on tornalistów , 111 
dw a dziady"; na ekonom a: „A nasz ekon® 
horszy, sobaki, Nie w a rt i rożka tabaki", 
„A przede dw orem  kom osa buja, A 
ekonom straszna  niechluja" i inne

C zęsto też, gdy  przodow nica wstęP1 
w  rozw arte  po śpiew ach w ro ta , zaczai^ 
parobcy  oblew ają ją w odą, dlatego, by _ 
p rzysz łym  roku suszy  nie było . Niekk 
czynią to  dopiero po oddaniu w ieńca.

Obok dw orskich, obchodzone też byv 
ją 'dożynki w ieśniacze, zw łaszcza  tam , gw 
istnieje zw yczaj tłoki, to jest robo ty  grofl 
dnej, sąsiedzkiej, bez w ynagrodzen ia  pie^ 
żnego. Żniwa tam  dokonują w szy scy  k d e 
no u- każdego gospodarza, za co o t r z y ł  
po okrężnem  suta uczta z koniecznym  
cym  krupnikiem  z gorzałki i miodu Ten ^  
dzai jiracy  ogrom nie u ła tw ia  zbiór i P 
źródłem  długich i serdecznych  zabaw  
żynkow ych  że  zw yczajem  ty m  pozosh* 
w  zw iązku m niem anie ludu, że k to b y  w  
św  P io tra  „Palikopy" żął na w łasnem  P0' 
ą  nie na sąsiada, to mu piorun w  kopę zbu 
uderzy.

W ieńce dożynkow e byw ają  w  pewn 
okolicach p rzez ca ły  rok w  sieni z a ch ó d  
w ane, w innych /zaś m łócone, a ziarr^1 
z nich rozpoczynają sisw . J. 0<‘

§
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PO K O J MIĘDZY NARODAMI.
Praga.: 27 sierpnia. (PAT),. Dziś rano ł

było .się u roczyste  o tw arcie  K ongresu p*2j 
tow ego Zw iązku krzew ienia p rzez K o ś^  
przy jaźni m iędzy narodam i, p rzy  udziale 
delegatów  z 35 k ra jów  obu półkul. Zebra1' 
zagaił p rzew odniczący  Komitetu, Ziika. 0* 
w nym  tem atem  oorad K ongresu jest kw es 
rozbrojenia. W  referatach  kładzie sie h 
w iększy  nacisk na konieczność ^rozbroi1 
m oralnego.

KOMUNIŚCI PRZECIW PAKTOWI 
KELLOGA.

P aryż, 27 sierpnia. (ATE). K o r n e j  
usiłow ał' wczoraj zorganizow ać d em o n ^L  
cje przeciw ko pjftiwwf" ^ ttffo g a . 
nocy rozlepiali odezw y naw ołujące do ^  
n ifestacji p ro testu jącej. Policja p r J p ‘5 
w zięła ostre  kroki przeciw ko agitatoro 
kom unistycznym . A resztow ano około 
o s ó d .

ZJAZD NACJONALISTÓW 
NIEMIECKICH W SOPOTACH.

? d a ń sk > 27 sierpnia. (AW). Wcz 
odbył się w Sopotach  wielki zjazd nacji 
liry c z n y c h  organizacyj niem ieckicli, p 
czem uczestn icy  Zjazdu urządzili poc 
przez m iasto, nosząc chorągw ie o barv* 
cesarskich. Zjazd nacjonalistów  niemiecl 
miał charakter bojow y, Skierowany p 
ciwko P o lsce  i Francji. Zaznaczyło sń 
w ybitnie w przem ów ieniach.

C z e r c z (w dolinie rzeczki Czerezy) 
początek drogi do Szczawnicy, do Pień1. 
Jest to najbardziej malownicza część p i ^  
czańskiego zespołu.

P rzed Piwniczną zarysowuje się j^( 
cze p i ę k n a  p r z y s z ł o ś ć  Może tu U*' 
dyś uróść druga K ry n ica . Trzeba bowi?,
w iedzieć, że w  najbiiższem  sąsiedztw ie U

w n iczn e j zna jdu je  się ro z le g ła , w ie ś  Ł 0 !j
n i  c a ,  w  k tórej k ry ją  się p rzebogate  WPr°j
ź r ó d ł a  s z c z a w y  ż e l a z i s t e j ,  a w
w ód analogicznych do w ody  krynickiej i L

ied ,giestow skiej. Ź ródła .te b iły  sobie do nie' 
w na zupełnie dziko i tylko w y c ie c z k o ^  9
krzepjli sie częstą ich wyborną o r z e ź w ia l i ,  
wodą. W ostatnich czasach podjęli eksP j 
atącję Łomnicy w  kierunku jej bogactw ê..,
r.iczych dr. . Z i a r k o  z K r a  k o w  a (m
cy od lat pensjonat w  P iw nicznej „na 
jerzu") i dyr. B u r g e r  z N aw ojow ej. W’ . t 
chwili m am y już o d k ry ty ch  k i  ł k a n a  ś c j  
doskonałych, dotąd należycie tjjiezbadaiA ( 
źródeł m ineralnych, a dr. Z iarko zbudd 
n aw et m ałe ł a z i e n k i k ą p i e i o w  e 
row ane),. k tó re  w  p rzy sz ły m  roku będa ^  
czynne. Są pogłoski, że odk ry to  naw et ^ r.g, 
d ł o g o r ą c e ,  co m iałoby doniosłe zńaC 
nie dla naszej balneologii. . ■

(D ok. na st>
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Przemówienie starosty dożynkowego w Spalę
do Najdostojniejszego Gazdy.

S ta ro s ta  dożynkow y C ierniak  w y g łosił 
"W gw arze  góralskiej na dożynkach  w  Spalę 
Przem ów ienie następujące:

N ajdostojniejszy nasz G azdo i W y  N a­
dobno i Kochano G azdzino, hej! U w ijaliśm y 

tyz latoś z robotom , uwijali, no ale ze­
bra ło  sie szyćko, piękne het z pola, a na­
godził nam  P an  Bóg setnie, a nic byle ja ­
r e g o .  P rzy śli m y tu do W as, jak w idzicie, 
durm em , odśw iętnie z km iecą godnością, a 
b tzyśliśm y razem  w  zgodzie w  serdecznym  
Zespole g rom adzkiem ; i tak  jechali z nad mo 
l'za zacięte K aszuby, a od P iastow ego  Gnie­
zna gospodarze w ielkopolskie, p rz y b y ły  po­
bożne Ślązaki i w eso łe  K rakow iaki, het z 
W ysokich T a te r  górale, są i insi m ałopola- 
nie od. Kielc, T arnow a, Sącza, G orlic i t. d., 
są i sk rzętn i sandom ierzacy  i lublinianie, je­
chali skądciś z leśnych puszcz bitne chłopy 
kurpiow skie, a za nimi sm utne podlasiany, 
"Wreście iiaw  z podia stro jne łow iczanie, sie­
radzanie , a i od R aw y  insi. Są i frasobliw e 
Poleszuki z pińskich bagien, są i czujne w il ■ 
P iany , a i ci z dalekiego W ołyn ia  i Podola. 
Z jechały  półplem ienne hucuły, hucuły p rz e ­
m yślne i śp iew ające b iałorusiny, są naw et 
rze te ln e  chłopy niem ieckie po naszej gazdu­
jące stronie. A i het zdała z zagran icy  osie­
rocone p rz y b y ły  Śluzaki i zuchow ate w a i-  
m ińsk ie  m azury , a zjechaliśmy^ w ielką g ro ­
m adą, bo i jakże, dyć to dożynki, nasze rolne 
W ielkie św ięto, św ięto  jakby  rzec p rz y ro ­
d zone. W iadom e przecie, że n a jw a ż n ie js i  
m ac ie rzy s tą  naszą  ostoją jest ziemia, a jest 
to o sto ja  i dlatego, że daje chleb, a i dla­
te g o  jeszcze, że p raca nasza  na ziemi w  zgo­
dzie z niebem i słoneckiem  daie naiii oso­
b liw y  . spokój w ew n ątrz , te dziw ną pogodę 
i  w y trzy m ało ść  na szyćko zło. T w  tem  ra -  
szem  w iązaniu się z ziemią jest nasza ple­

m ienna siła, nasza  plem ienna m oc. Ś w iat się 
zm ienia, ludzie i rzecy  też  się zmieniają, a 
ziem ia i pole i rolnik o s ta ły  i ostaną. Pole 
jest n iesprzy jające, a m y od tego w łaśn ie  
pola nazy w am y  się polakam i. To też po żni 
w ach, skoro się p rzątneno  z pola, by ła , jest 
i będzie w  narodzie  w siow ym  duza radość, 
a i św iątalne dożynki. S tarośw ieckim  ano 
zw yczajem  przynosim y W am , Najdostojniej­
szy G ospodarzu całej Polski, ten plon, jako 
plon nas w szystk ich , byście spraw iedliw ie 
z gospodarską zabiegliw ością dzielili go tak, 
coby przecie każdem u człow iekow i na co- 
dzień dosta ła  stę n iezgorsza kronika, a i p y ­
tlow y kołacz na w iększe św ięte .

Są w  tym  wieńcu, jako w idzicie, w szye- 
kie polskie zboża po ociupince Są jarzyny, 
są i kw iateck i ku ozdobie, m oże zapłacę się 
gdzieniegdzie i oset, albo inne kolące lub pa­
rzące ziele, bośm y ta  jesce doizna w  sw em  
grom adzkiem  pożyciu, złego nie wyplenili- 
W idzicie tu m iędzy k loseckam i i d ro m e  se r­
duszka. to już dla W as Nadobna i Kochana 
Gaździno, żebyście wiedzieli, że W as ko­
chają w szyćk ie  polskie serca, boście stra- 
snie dobrzy  i dla ludzkiego biedow ania nie­
zm iernie m iłosierni. A p rzy  w ieńcu ży czy ­
m y W am , N ajdosto jniejszy  Gazem, by z tych  
plonów pod. W asza  rządną ręką plenił w  ca- 
łem  gospodarstw ie w szelaką dobroć g ro ­
m adzką. Zgrani i pojednani w  ivacy , zeby 
tak  pod W asym  ojcowskim  serdecnem  spoj­
rzeniem  topniały  w szelkie zl.e zapędy  w  lu ­
dziach i nie rozbijały  nam gospodarstw a, a 
w szyćkich  rolników  i ich zw iązków  i pań­
stw a w ysiłk i, choć tak  rozm aite i w ie lo ­
stronne, b y  zbiegły  się jak te w stęg i p rzy  
w ieńcach w  jedno ognisko dobra, s %  i o- 
zdoby całej R zeczypospolitej. Scęść W am  
B o ż e 1

Z E  Ś W I A T A .
LEGENDA O SZKLANYM W ĘŻU.

D ziw aczne legendy sp latają  się często
2 życiem  i obyczajam i pew nych zw ierząt, 
k tó ry ch  bliższą znajom ość utrudnia o b ser­
w ato ro w i try b  b y tow an ia  tych  stw orzeń , 
k ryc ie  się ich przed  w zrokiem  ludzkim.

T ak ą  iegeolda zw iązana jest z t. zw. w ę ­
żem  szklanym , k tórem u gadki ludow e p r z y ­
pisują zdolnuść łam ania się w  razie  n iebez­
p ieczeństw a na  Kilka części, z rasta jący ch  się 
p o tem  sam oistnie.

R zeczyw istość  w yg ląd a  oczyw iście zu­
pełnie inaczej. De facto ów  w ąż  szklany, t. 
zw . ophisaurur, nie jest w ężem , lecz odm ia­
ną jaszczurki pozbaw ionej łapek. T ym  w ła ­
śnie brakiem  odnóży upodabnia się ophisau- 
ru s  do w ęża, aczkolw iek różni się on odeń 

'Szczątkow em i kośćm i, tkw iącem i m iędzy 
m ięśniam i. Łuski tej jaszczurki są bardzo 
d robne, łączące się ze sobą. Od w ęża  różni 
S15  Zfesztą  ophisaurus p rzy  bliższem  pozna- 
n u obecnością pow iek, k tó ry ch  żadna od­
m iana w ęża  nie posiada.
■darn^  te raz  iak się p rzedstaw ia  ow a legen- 
na cudow na zdolność rozłam yw ania  się

O h- k a w a łk ó w ?
Bfzez k a c k -rUS Prześladow any, goniony 
O bro n ien ia  k u rę ’ — ucieka i szuka 
lnk w  g ęs te^  Za*am ach kam ieni, pod m ura- 
dow cy biegajatraW ie\  A ,e’ że jego prześla- 
Se ratunku bv ł Sf ył3C!ei n 'ż  on, p rze to  szau- 
kom.e, gdyby dla iaszczurk i-w ęża zni-
N aciskany gnri;Ie aE*dra p rzezorność na tu ry  
może. w  śknti-10ny z k 'iska, w ąż-jaszczurka  
śni, o d łą c z y ' VU gWa^°w n cg >  skurczu mię- 
■Ogon, Ogo C, ZUE)ê nieł odrzucić od siebie 
Przez c'-n 011 .ten w ije sie 1 izuca  jeszcze 
"°"-"W, któdS pew êrl i łudzi tein o iześiadow - 

rzy  rzucają sie nań  i dzi-ćiią. Kr - 
lVy kC z. odw róceniu uw agi i 
vPzas. m SonPw ie> jaszczurka k ry je  się 

». w  bezpieczne n schronisku.
w k r ,w  mitdscu °d łą  "zonego ogona odrasta 

u . r^°wy, ale, rzecz ciekaw a, m a on 
=.0Dr„ Ą !.?ną *°rm * - inną barw ę, niż jest?

■ ie rw szy  ogon by ł długi — 
Su" d' V,e trZ6Cie d ług°ści całego korpu- 
P linT  CIen . ’ tej sam,ej b a rw y  co całe ciało, 
, toy o-żó łtaw y . N ow y ogon jest zaw sze 

o t s z y ,  grubszy , inny w  kolorze, niż reszta 
K°rpusu.

jeś l-N at° miaSt’ C0 S' e sPrzeciw ia legendzie.
ciało jaszczurk i-w ęża  ulegnie złam aniu 

, zdycha ona. Ale i to jest jeszcze jeden cie- 
wy szczegół, w y s ta rc z y  zlekka skaleczyć 

n ophisaurusa, aby  z m iejsca skaleczone- 
P D h iryrÓSł now y o g o n ek : ta k - iż czasem
hvm  aUrUS b 'ega z °ryg inalnym , podw oj­

em  rozczepionym  ogonem .
Zunf tr!i sa“ rus na leży do nieszkodliw ych 
«hia m  ,sHror]zeń. w b rew  tem u, co przypi- 

legendy i gadki ludow e.

lw agi i przc-r- 
tym -

HUMOR W  AUDYCJACH RADJOW YCH.
N ajw iększą trudność przy: układaniu

iprogram ów n as tręcza  zaw sze  kw estia  hu­
m oru. RadjoiSiiuicbacze dom agają się odi kie­
row nictw a p rog ram ów  'dostarczania W eso­
łości: w  postaci produkcji, k ąb are to j 
i t jp. 1 rudno  jest w  tym  wzigilęrflzię żaxli>- 
WiOlnić s m a k  ludizii, p r z e r ó ż n ie  re ag u ijaey ęh ' 
n,a hum or di to  co, jednych  b a w i , sz c z e rz e  
i rozśm iesza, toi u ininyćh wywołuje: obu­
rzenie i  .zgorszenie.

Dyrekcja: B . B. C. p ragnąc  zadość u- 
cziyimć żądaniom  radiosłuchaczy, urządziła  
w  sw em  studio coś w  rodza ju  tu rn ie ju  hu­
m ory styczne goi i zap rosiła  iprzled mikrofon 
w  S av o y  HAU około 200 hum orystów , śp ie­
w aków , recy ta to ró w  k ab are to w y ch  i t .  p.

N ieste ty  jak najlepsza w o la  k ierow ni­
ków  program ow ych) B. B. C . nie zosta ła  
uwieńczona: w dzięcznością isłuchaiozy. Ze 
w szy stk ich  stron  bow iem  napływ ają, listy 
i p ro te s ty  przeciw ko tym  produkcjom , 
gdyż zdaniem  licznych rzesz rad iosłucha­
czy , w śró d  te j  p lejady hum orystów  i kom i­
ków , .zaledwie nieznaczna część ich posiada 
rzeczyw istej zdolności rozśm ieszania i b a ­
w ienia słuah;apza, re sz ta  raczej d rażn i i nu ­
dzi. O kazuje się, iż hum or jest rzeczą  nie­
zw ykle rzadką i trudną.

DLACZEGO W ILHELM  II-GI NIE BYL 
NIGDY NA FR O N C IE?

Exkaiiseir pałał, jak w iadom o, żąd zą  
u jrzen ia na w łasne oczy fron tu  w ojennego. 
D laczego chęciom  jego nie sta ło  się zadość, 
wyjaśnia. tO' sam  w  liście, pisanym  do obe­
cnej sw ej żony, H erm iny, a  ogłoszonym  w  
,,Siaturday Eveming Poist.” :

„C ala okolica pozafrontow a usiana b y ­
ła n a  kilom etry  dołam i i w y rw am i po  g ra ­
natach , a d ro g a  aż d o  sam ego frontu  cią­
gnęła Się milę .całą. M ógłbym  b y ł więc. 
z łam ać sobie nogę, w pad łszy  doi jednego 
z  tych  dołów , a  nieprzyjaciela nie ujrzałbym  
n a w e t n a  o czy ”.

Cenne w yznan ie!

b y ła  wisipólnąi uczta, w  k tó re j oprócz u czes t­
n ików  w zięli rów nież udział licami p rzed ­
staw iciele w ładz z  m inistram i w ojny , ro l­
nictwa;, oir ajz handlu1.

C iekaw e b y ło  m enu tej uczty . A w ięc: 
ro só ł z  koniny  „a1 la  Delaicroise” ; p a sz te t z 
oślej w ątró b k i z  truflam i; k iełbask i z  kom ­
iny; ozór koński w  sosie  pom idorow ym ; 
martadeilia zi m uła; ośrodek  se rca  końskiego 
„a la Geoffryi Sain t H ilaire”. No-, i w ina o- 
czyw iście francuskie.

B iesiadnicy  byli podobno zachw ycen i 
zarów no- doborem  p o traw  jalk i ich dosk o ­
n a ły m  sm akiem .

Tendencja ■niejednolita, usposobienie oży­
wione.

Żyto małopolskie ex 1928 710 gr. od 34.50 
do 35.—. Jęczmień malop. przemiałów. 640 gr. od 
29.— do 31.—. O wies małopolski ex 1928 450 gr. 
34.— do 35_ Rzepak ozimy ex 1928 od 73.— do 
74. Mąka żytnia 65% od 59.— do 60.—• Kasza 
jęczmienna od 52.— do 54.—. Pęcak od 50.— do 
52.—.

Inne kursy  niezmienione.

Ze Sportu.

k o n g r e s  o c h r o n y  k o n i  z a k o ń c z y ł
SIĘ UCZTA z  KONINY.

W  P a ry ż u  odby ł się n iedaw no francu­
ski narodow y kongres ochrony  konia., po­
św ięcany  iSiprawom rozpow szechnieniu  koni 
i sportu, konnego1, o raz  doskonałem u ra sy  
końskiej. W szysey  m ów cy wyrażałii p rzeko­
nanie, że  sz lachetny  koń, m im o w ciąż 
w zrasta jącej konkurencji samochodlu, pozo­
stan ie  zaw sze  n iezrów nanym  i pożiyteciznym, 
zarów no dlia celów  spo rtow ych  jak  i m ilitar­
nych  j, gospo d arstw a  rolnego.

P o zą  ciekaw  emi refera tam i i  in teresu­
jącą dyskusją, najw iększą bodaj a trakcją

MISTRZOSTWA LIGOWE.
Największą sensacją1 ubiegłej niedzieli mi­

strzowskiej było bezprzeoznie wspaniałe zw y­
cięstwo' Czarnych z nfemłecklim Klubem śląskim 
I. F. C. z 'KaitowiiCi. Lwowianie zwyciężyli w 
stosunku 4 .  2, czem  pomogli poznańskiej W ar­
cie na  _ w ydostan ie  się n a  czoło taibeli mi­
strzow skiej. i zachwiali poważnie szanse i na­
dzieje Niemców śląskich na uzyskanie m i. 
strzoiwstwa, Poiłskiiej Ligii P iłki Nożnej.

Czarni grali niezwykle ambitnie i zyskau 
sobie w, Katowicach naw et w śród szowinisty­
cznie usposobionej publiczności niemieckiej u- 
znanie i poklask. Św ietny swój sukces nad jedną 
z  najsilniejszych .drużyn ligowych zawdzięczają 
Czarni ofiarnej i  pełnej .zapału grze całej d ruży­
ny, .przyczem na specjalne wyróżnienie zasłu­
gują bram karz Krasicki: , i ruchliw y 'k ierow nik  na­
padu, Nastała.

Również na Górnym Śląsku baw iła Po-goń, 
która by ła  gościem najsłabszej drużyny ligowej 
Śląska. Od samego praw ie .początku zawodów, 
Pogoń gra w dziesiątkę z powodu kontuzji g ra­
cza jej Zimmera, k tóry  musiał opuścić boisko. 
W drugiej połowie gry zaczynają gospodarze 
grać bardzo, ostro i w szczynają ustawicznie 
spory ze sędzią. Pod koniec zawodów, został 
pomocnik Pogoni Deutsehmanm, leżący na ziemi, 
kopnięty bezceremonialnie w głowę, poczem 
publiczność w targnęła na boisko tak, że sędzia 
zawodów tych p. Biro musiał schronić się do 
jednego, z domów prywatnych. Gdy jednaik pod­
niecona publiczność oblęgta ten dom. musiała 
wkroczyć policja, k tó ra  dopiero; następnie opróż­
niła boisko. W ynik zawodów brzmiał 4 : 3 dla 
Pogoni.

Skandaliczne .zachowanie się publiczności 
na zawodach sportowych ma coraz częściej miej­
sce. Coraz bardziej mnożą się ordynarne bójki 
i bijatyki na boiskach sportowych Polski z ra ­
cji rozgrywanych zawodów piłkarskich. Toteż 
najw yższa m agistratura karna W ydział Gier i 
Dyscypliny Ligi wziął się bardzo energicznie do 
pracy i. w ysłał tak do Lw ow a jak i n a  Śląsk spe-

,4 , SSyfck, osobąph, pp>
ira Mękarskiego i m jra Jachecia. Złuzą o,ni na 

.posięjdzeioiu' W. .G. ,i D. Ligii, k tóra odbędzie się
Właśnie . d'zjiś w W arszawie, Siw.e sprawazdania, 

■puozem Zarząd poweźmie dopiieTO odpo więdnie 
Uchwały. Na ogół panuje w kołach' kierowni­
czych, zrozumiała zresztą, tendencja doi jak- 
najostrzejszego zastosowania przewtdzianych 
kar i sankcyj z  Eupełnem zamknięciem boiska 
sportowego, danego klubu włącznie.

Jak się dowiadujemy z W arszaw y nastąpi 
91-mi.nutowa dogrywka przerwanego' swego 
swego czasu w Łodzi, matchu Ł. K. S. - W isłą 
przy t. z. drzwiach zamkniętych, czyli bez u- 
działu publiczności. Zawody te zostały mianowi­
cie przerwane wskutek w targnięcia publiczności 
na boiska z powodu, podyktowania przez sę­
dziego rzutu karnego do Ł. K. S-u. D ogryw ka 
więc rozpocznie się właśnie od wykonania tego 
rzutu karnego przez Wisłę.

W racamy jednak do mistrzostw . We Lwo­
wie gościła Hasmomea W artę .poznańską. Nie 
spełniły się jednak nadzieje „białoniehieskich" 
żywione na podstawie dotychczasowych ich wy­
ników z W artą. Haismonea bowiem nie prze­
grała z nią dotychczas w  m istrzowstwie ani 
razu. W niedzielę ukorzyć się jednak musiała 
przed gośćmi, k tórży tak  grą ' sw t# jak i zacho­
waniem się na boisku wywarli jak najlepsze 
wrażenie. W arta, mimo. iż w ystąpiła bez naj- 
lepSZeg)o swego napastnika, StalMskiego, w y­
grała 3 :1 -

pozatem odbyły się jeszcze następujące 
tkania: ;w W arszaw ie zwyciężyła Legja Tu­

rystów w stosunku 4 : 1, w Krakowie rozg.ro,- 
miła Cracowia Ruch śląski 9 :1 ,  a w Łodzi 
uległa Polonja w arszaw ska tamtejszemu 
\  KS-owi 1 : 2. Dwa ostatnie spotkania były 
iednak towarzyskimi, przyczem Ruch zastąpić 
musiał vv ostatniej chwili toruński T. K. S.,
, ,. ^  Cracovii na wyznaczone zawody mi­
strzowskie nie przyjechał. W  związku z  tein
mówi si« naWet ° 'wysta'pi;enilU T' K’ S‘u z LigI-

w -  Lwowie wreszcie -odbyło się też trzecie 
potkanie o m istrzowstwo kl. A. mię- 

d y dw o m a zesp o łam i prowincjonalnymi, Polo-

GIELBA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 sierpnia 1928. 

Dolary S t Zjednoczon. 8 ‘88.    . 899
Franki franc. 35 10 35 19
belgja 124 0000 124-3 F00
Holandja 35753  35340
Kopenhaga 238 05 238 65
Londyn 432/-50 43'38'i 0
Nowy Jork .8-90 8-92
Paryz 34 83-00 34 92-00
Pra8 a , 2642 26-48
S^ajcarja l71 .70 172 13
Sztokholm 2J8 16 239 28
)y Jcd.eń- 12566-50 125-97-50
Włochy 46-5900 4671
5 /o pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 50
pożyczka kolejowa - •— 104 00 —■__
pożyczka dolarowa 85 00
dolarówka 93 25 92-59 92-00
8% Usty zastawne Banku Go-pod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8° obllg. komun, Banku Gosp. Krajów. 94 00

8 86 
3501

124 69-00 
356 60
237 45 

4317
888

3474
26-36

17128
238 08

125 35-50 
4647

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dnia 27 sierpnia 1928 

Bank Polski 180-56 Siersza g. 
Zieleniewski 134-00

GłEŁBA WARSZAWSKA
Warszawa, dnia 27 sierpnia 1928.

Bank Pol.
Bank Pzem 
Bank Zachodni 
Fii lej 
Węgiel 
Nobel
Modrzejów 42 00

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 27 sierpnia 1928.

145-00

18300 Ostrowiec I B 125-127
11000 1 II 120-121
33 50 Parowozy 44*00
69-00 Strachowice 54-75
97*25 Borkowski 17-25
3300 Klucze ,7-05

decydujące s t
iwoma   ' —‘"r., . .

z e m y s k ą  a R ew erą ze Stanisławowa.
7 »„rn>stw '0 odniosła zasłużenie, silniejsza fizy- /.wyCięsi™ „„w ,a .Pnloimin
c^nie I lepsza jafeo całość Polonja.

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwów, duj a 27 sierpnia 1928.
Obroty giełdowe: Gazołina 35.— 33.75, Ga­

zy, wsch. 2 5 .- ,  Tesp 23.— 23.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lwów, dniia 27 sierpnia 1928.

Na Giełdzie transakcje w życie, jęczmieniu 
przemiałowym i owsie. Zboża chlebowe i owies 
utrzymują się ,na dotychczasowym  poziomie cen, 
natomiast jęczmień przem iałowy znacznie pota- 
oli.ał. Potaniały również przetw ory jęczmienia 
jak k.asza i pęcak. Pozatem  mąka żytnia spadła 
cokolwiek w cenie, rzepak zwyżkuje.

Amsterdam 283-97 Bankvereln 2610
Belgrad 12-47-5 Bodenkredit 111-80Berlin 168-84 Kreditanstalt 60 50
Bruksela 98-47 Anglobank 25-30
Budapeszt 12553 Hipoteczny 93-00
Bukareszt 4-32 Kompas 0-88
Kopenhaga 18900 Landerbank 32 00
Londyn 34-38-5 Merkury 23 10
Madryt 117-65 Unionbank — •—
Medjolan 37010 Obrotowy 108 70
N. Jork 708-25 Kolej północna 110-50
Paryż 27-6300 Zlvnosteńska 113 00
Praga 20 98 Czernlowce 83 60
Soija 5 1 0 Austr. kol. p. 2695
Sztokholm 189-57 Kolej poludn. 13*82
Warszawa 79^7 00-79 67 Goleszów 217 50
Zurych 136-36 Cement 70 50
Ąm ery k o ń sk ie
Niemieckie

7 0 5 0 0
168-55

Browary
Alplny

13002 
46 00

Bułgarskie 168-45 B erg u. Mutten 782 00
Francuskie 27-56 Krupp iO 52
Włoskie 37-82 Poldi hutte i58 75
Jugosłowiańskie 12-41 Prager Elsen 370-25
Polskie 79 60 Rima 132,00
Czeskie 20 95 Skoda 269 25
Węgierskie 123 45 Siersza 11-31
Szwajcarskie 136 28 Silesia 0  17
Angielskie 34-29 Zieleniewski 1C9 00
Holenderskie —■— Apollo 186(0
Rumuńskie 34-367, Fanfo 8:90
Belgijskie —■— Karpaty 27.95
Renta majowa 0  721 Galicja •71 50
Renta lutowa 0720 Nafta 35-60
Renta koronowa 0 721 Schód nfca 1030
Dunaj S. Adria 83 00 Rakszawa —• —

Tureckie 33 90 Bank Malop. 0 22

GIEŁDA EURYCHSKA.
Zurych, dala 2 / sierpnia 1928.

Otwarcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpan ja
Holand)a
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngfora 
Buenos Aires

Zamknięcie
20 28 00 
25-20-25 
5-19-32 
72-22 
25-19 

86-30 
203-22 
123-82 

7320-00 
139-05 

138-60-00 
138-60-00 

3-75
15-39 
58-20

90-56-50
9-13

16-74 
2*667.
3-18

13-08
219-50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 27 sierpnia 1928.

Londyn 12427 Holaitdja 1026 50
N. Jork 25-61 Praga 7575
Belgja 356-00 Rumun ja 1570
Wiochy 434-10 Niemcy 610'00
Szwajcaria 493 00 Wiedeń 36100

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, dnia 27 sierpnia 1926.

4*8525 Niemcy 20*356
12-10-50 Szwajcarja 25 2C3

124-27 Praga 163-68
54-90 Wiedeń 3442
92<68 Warszawa 43 30

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Wiochy

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



g ł o s z e n i a  t i r  « ę d o  w  e .
f i r m y .

Firm. 36/28. C. III. 100. , W pis cło- rejestrń  
handlowego firmy spółkowej. Do rejestru C. na­
leży wciągnąć w ustępie. Siedziba firmy: Roz- 
lucz pow iat Turka. Brzmienie firm y: T ow arzy­
stw o przemysłowe Rozłucz Spółka z ogr. o-dip-ow. 
Przedm iot Przedsiębiorstw a: prowadzenie go­
spodarstw a łeśniegó. fabryczny przem ysł go­
spodarczo „leśrry'1' nrządzenie terpentyniarni 
wykorzystanie źródeł leczniczych przez zakła­
danie urządzeń kąpielowych dla osiągnięcia tego 
celu Spółka m oże kupować względnie sprzeda­
w ać grunta, la sy  tudzież rolnicze zakłady prze­
mysłowo fabryczne oraz prowadzić jego -wła­
sny rachunek. Form a spółki: Spółka opiera się 
na kontrakcie zdziałanym w formie aktu no tar­
ialnego z daty Lwów 4 listopada .1924 lrep. 
97822 zmienionym -w art. VI i VIII uchw ałą 
W alnego zgromadzenia z 15 gru-ama 1926 uję­
tą  w formie -aktu not. do lrep. 103587 a  zmie­
nionym w ostatnim  ustępie art. I. uchwałą 
iWalnego zgromadzenia spólników ujętą w  for­
mie aktu not. 1. rep. 106687. Zaw iadowcy: Leoni
hr. Piniński prof. U niw ersytetu i .właściciel 
dóbr zamieszk. we Lwowie ul. Matejki ł. 4, Mie­
czysław  hr. Piniński w łaściciel dóbr zam ieszkały 
w e Lwowie ul. Potockiego I. 47 i Szymon Kauf- 
man przem ysłow iec zamieszk. we Lwowie ul. 
Sykstuska 1. 47. Kapitał zakładow y: 21.000 zł. 
całkowicie wpłacony Cześ trw an ia  spółki: nie­
ograniczony. Podpis firm y: pod w ydrukow a-
nem, wypisanem lub stampilją wyciśmiętern 
brzmieniem firmy położą podpisy przynajmniej 
dwaj którzykolwiiek zawiadowcy. 7452

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 4 stycznia 1928.
Firm. 1046/28. C. VIII. 452. Wipis firm y sr-óf-

kowej. -Do rejestru wpisano: dnia 5 czerw ca
19218. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Reklama filmowa „Epoka Polska", spółka z o- 
gr-aniczoną odpowiedzialnością. Przedm iot przed­
siębiorstw a: prowadzenie przedsiębiorstwa re ­
klamy przy  pomocy filmu. W ysokość kapitału 
zakładowego: 22.000 zł. Kwota uiszczonych
rwpłat: 22.000 -zł. N azwiska zawiadowców: dr. 
Ozjasz -Weissma-nn, adw okat w e Lwowie Pasaż 
.Hausma-na 9, dr. M aurycy Rosenbaum, adwokat 
We Lwowie Kołłątaja 8 , Oswald Mehrer, apli­
kant adwokacki we Lwowie Sykstuska 22 jako 
zastępca, zaw iadow cy ii Salomon Piepes, kupiec 
w e Lwowie Sykstuska 2 jako- zastępca zaw ia­
dowcy. Czas trw ania spółki; nieograniczony. 
Stosunki1 praw ne spółki: spółka opiera się na
kontrakcie spółki zdziałanym  we formie aktu 
notarialnego z daty  Lwów 24 lutego 1928 L. 
rep. 46312. Uprawnieni do- zastępstw a: zaw ia­
dowcy. Podpis firm y: uskutecznia się w ten
sposób, że pod brzmieniem firm y podpisuje s>ię 
jeden z zawiadowców albo- dwaj zastępcy za­
wiadowców. 7405

Sąd' okręgow y cyw . j. handlowy, Oddział IV.
Lw ów. dnia 2 czerw ca 1938.
Firm. 800/-28. C. VIII 448 Wpis firm y spół­

ki. D-o rejestru wpisano dnia 8 maja 1928. Siedzi­
ba firmy: Lwów, Jakóba Herm ana 9- Brzmienie 
firm y: „Frumemtaria“' Handel zbożem i mąka 
spółka iz -ogr. odpow. w e Lwowie. Przedm iot 
przedsiębiorstwa: Kupno zbo-ża i sprzedaż pro­
duktów mącznych. Czas trw ania. Nieograniczo­
ny. Rodzaj Spółki: Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością oparta  na kontrakcie zdziała­
nym w formie aktu notarialnego z daty Lwów 
16 kwietnia 1928 Lrep. 108.285. Kapitał zak ła­
dowy spółki, wynosi 20.000 zł. został w  całości 
Iw gotówce wpłacony. Zawiadowcy: Miojżesz
Her-sch Zellermayer kupiec we Lwowie ul. Ja ­
kóba Hermana- 5. 15. Firm ę przedsiębiorstwa 
podpisywać będzie zaw iadow ca samoistnie. Ogło­
szenia pomieszczane -będą w „Gazecie Lw ow ­
skiej". 7407

Sad okręgowy cyw. j. handlowy. Oddział IV.
Lwów, dnia 23 kwietnia 1928.

Sad okręgowy cyw. j. handlowy, Oddział IV.
-Firm. 740. -B. \  189. Zmiany dotyczące firmy 

spółki. Do rejestru w pisano dnia 30 kwienia 1928. 
Siedziba firmy: Lwów, Leona Sapi-ehy 3. Brzm ię, 
nie firm y: Gazplina S-nólka Akcyjna. Zmiany: 
Nadano prokurę inż. Zygmuntowi Piechiorskie- 
-mu. Marianowi Nowakowskiemu, Szczęsnemu 
Tarnowskiemu, W ładysław ow i Sotowijowi, -Igna­
cemu Wie-Ieżyń-slkiemu, Bolesławowi Ki-tyńskiev 
mu. 7409

Sad okręgowy cyw. j. handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 11 kw ietnia 1928 r.

KONKURSA.
L. 6892128.

Wy-d-zial pow iatow y w Rawie Ruskiej ogła­
sza konkurs na stanowisko rachm istrza. Do 
stanow iska tego przyw iązane jest uposażenie 
według IX grupy płac pracowników państw o­
wych. W ym agane warunki: _1) wykształcenie 
średnie, 2) obyw atelstwo polskie, 3) conajmniej 
dwuletnia p rak tyka rachunkowa i dokładna 
znajomość instrukcji k as-o w o -r ac hrmik o w ej dla 
-Wydziałów powiatowych. Posada -jest do- .obję­
cia natychmiast. 7432

R aw a Ruska, dnia 24 sierpnia 1928 r.

L I C Y T A C J E .
E. 1580/28/9. E-dykt licytacyjny! Dnia 2 paź­

dziernika 192.8 o godz, 9-tej p r z e d p o ł u d n i e m  
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 62 
I. p. publiczna przymusowa licytacja nierucho­
mości a to : 1) parceli bud. lk. 684 i parceli 
gruntowej lk. 685/1 i- parceli gruntowej lk. 6-85/31 
należących do realności iwh. 699 gminy Kraków 
XXII. Podgórze. Warto-ść szacunkowa 75.916 zł. 
Najniższa oferta -1:19.086 zł. D o . realności tej 
należą przynależności oszacowane ńa 15-2.700 
zi. Poniżej najniższej .oferty sprzedaż -nie nastąpi.

Sąd pow iatow y Podgórze, -Oddział IN.
■' Kraków, -dnia 30 lipca 1928 r. 7450

E. 1944/28. Edykt licytacyjny. Dnia 19 -wrze­
śnia 1928 o- godzinie 11 przedpołudniem odbędzie 
się w podpisanym Sądzie -w biurze Nr. 16 przy­
musowa sprzedaż pbu-d. 219 i grunt. 2705/1 
W chodzących w skład realności whl. 67 gm. kat. 

P łaza. Wart-o-ść szacunkowa wynosi 4000 zł

najniższa -oferta 4000 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty  sprzedaż nie nastąpi 7451

Sąd powiatowy. Oddział V.
Chrzanów, d-nia 24 sierpnia 192-8.
E. 2906/27/11. Dnia 24 .października 1928 

-o . godzinie 9 -w tutejszym Sąd-zie biurze Nr. 18 
■odbędzie się sp-rze-daż 1/6 niewy-d-zielo-nej czę­
ści realn-o-ści -objętej -dawniej whl. 910 -obecn.ie 
nieistniejącej ks. gr. gm. Pasieczna ' składającej 
się ,z p-bud. Iikat. 504 ii- ;pgr. Ikat. 1550/3 i 1551/2 
gm. Pasieczna ze znajdującym się na pbud. 504 
starym  domem drewnianym. Do -realności tej 
należą jako przynależności studnia i drzewa 
owocowe. Najniższa -oferta 612 zł. 15 gr. Po­
niżej najniższej -oferty sprzedaż nie -nastąpi. 
W arunki -licytacyjne przejrzeć można w tutej­
szym Sąd-zie. W sżystkich którzy roszczą s-obie 
praw a rzeczowe -d-o powyższej nieruchomości 
■wzywa się aby swe. roszczenia -zgłosili w tu­
tejszym Sądzie najdalej do: dnia 1 -października 
1928 gdyż w przeciwnym razie będą one uwzglę­
dnione tylko o tyle o ile w tus aktach -są -wyka- 
-zan-e. . 7449

Nadworna, dnia 24 lipca 1928.
E . XL 601/27/24. E-dykt licytacyjny -oraz. w e­

zwanie do. zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Ban-ku Naftowego S. A. we Lw-o-wie strony 
egzekwującej odbędzie się d-n.ia 12 października 
1928 r. o godz. 11 ip-rzedp-o-I. -w bi-urze Nr. 27 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków li-cy-tacja 
następujących realności: księga gruntowa 1 T ar­
nopol whl. 3/10 części whl. 493 par. ib-u-d. lk. 
2010 (N. dm. 929)- ■obszaru 260 s. kw. na której 
-znajdują się ka-mie-nica jednopiętrowa o po­
wierzchni zabu-dowane-j 315.10 m. kw. oraz parć. 
gr. 1-kat. 724 o - .powierzchni, 234 s. kw. na której 
znajdują się ruiny magazynu -o powierz,cih-ni- za­
budowanej, 396 m. -k-w. z czego 3/10 części oce­
nione na w artość szacunkową w raz z, przynależ. 
178.74 -zł. najniższa o-ferta 8937 zł. k-si.ęga grun­
tow a Tam-oipol whl. -6406 par-c1. bud. Ikat. 1446 
i parć. gr. lk. 726 -obszaru 120 s. -kw. w artość 
szacunkowa -wra-z z  przynależ 6-1-20 zł. najniższa 
oferta 4080 zł. -Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 7435

S-ą-d1 -powiatowy, Odd-zinł X-I.
Tarno-p-ol, -dnia 10 sierpnia 1-92:8 r.
E. 2773/27. E-dykt. Dnia 3 w rześnia 192S 

godzina 10 rano w tutejszym Sądzie biuro Nr. 
11 -odbędzie się licytacja I. 6/20 części składają­
cych s.ię z pb. 260 -oraz -pgr. 2 i 3815/3 ogrody 
-na ,pb-d. pobudowane dom, dwie komory i kl-o-zet 
whl. 1072 -gminy Po-dhajce II. 6/20 części z poło­
wy składających się z pg. 3815/2 droga -whl. 1533 
gminy Podhajce. W artość szacunkowa z przy- 
n-ależn-ościami- -ad I. wynosi 3477 zł. a-d II. 90 zł. 
zaś najniższa -oferta od I. 1738 zł. 50 gr. ad II. 
45 -zł. poniżej której -sprzedaż nie nastąp-i. W a­
runki licytacyjne o raz inne dokumen-ta prze­
glądać można każdego- dn-ia o-d godziny 9 rano 
bi-ur-o Nr. 9. 7435

Sąd -powiatowy,, Oddział- V, ■. j <
Podhajce, dnia 15 ćzerw-ca 1928
E. V. 523/27/13. E-dy-k-t licytacyjny -oraz w e­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na -wnio­
sek  strony egzekwującej niel. Jana Jo-zeta Czacz- 
kowslkiego, przez ojca i o-piek-una Jana Czacz- 
k-o-wskiego odbędzie się dnia 10 października 
1928 -ot godz. 11 przedpol. w biur-ze Nr. 78 na 
z,asiadzie ©becnfe zatw ierdzonych warunków 
licytacja następujących rea-lności: księga grun­
tow a. Dro-h-o-bycz Li-szn-ia whl. 333 w skład tej 
realnó-ścii -w-chodzą pb. 815 i 2141/2 oraz pgr. 
1539, 1540, 1540/2 na -których -p-o-budowany jest 
dom -młeszkailny i budynki gospodarcze, wartość 
szacunkowa -wiraż z -przynależ. 14551 zł. najniż­
sza o-ferta 7275 zł. 50 g-r. D-o realności wh-I. 333 
ks. gr. Dr-ohobycz Lisznia na-Ieżą następujące 
przynależności: studnia, -oipia-rka-nrenie .i -drzewa 
owocowe os-za-có-wahe na 1139 -zł. Po-niżej -naj­
niższej oferty -sprzedaż nie nastąpi. 7434

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 18 iipca 1928.
E. XXVI. 1-610/28/6. Edykt I-icytacyjny o-raz 

wezwanie d-0 zgłoszenia wierzytelności. Na 
wnio-sek -mał. C haratyny Fe-duńciów w Lisz-ni, 
jako- strony  -egzekwującej odbę-d-zie się dnia 2 
października 1938 -o go-d-z. 10 pr-ze-dpoł. -w biurze 
N r. 81 na -zasadz-ie -obe-cn-ie zatwierdzonych w a. 
-runków li-cyta-cja nastę-pu-jących realności: księ­
ga gruntował Lisznia whl. 1/4 część 40. Posia­
dłość wiejska składająca się z gruntów ornych 
pla-cu budo-wilanego z budynkami i ogrodu, w ar­
tość Siza-cunk-owa w raz z przynależ. 2043 zł. naj­
niższa oferta 1362 zł. Do- realności whl. 40 _ks. 
gr. Lisznia należą następujące przynależności: 
studnia, brzozy, dęby .i -drze-wa -owocowe -i o- 
pa-rkanienie, w 1/4 -oszacowane na 58 zł. 75 gr. 
Poniżej- najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatowy, Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 17 lip-ca 19:28. 7433
E. .2379/27. E dykt licytacyjny. Dnia 31 paź­

dziernika 19-28 godz. 9 odbędzie- się -w podpisa­
nym Sądzie biuro- Nr. 51 li-cytacja całej realności 
■whl. 4-66 Sambor Zamiejska -oszacowanej na 
1765 zł, Najniższa o-fe-rta wynosi 1765 zł. 7431 

Sad powiatowy.
Sambor, 12 lipca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L.5843.

, . OGŁOSZENIE.
Wpisano- na -listę adw-okatów -na p-o-siedzeniu 

-dnia 28 -czerwca 1928 dr, Maksymi-ljana Hopfin- 
gera z siedzibą we Lwó-w-ie, dr. Dawida Fried­
mana z siedzibą w Tarnopolu. Zgłosili zamiar 
.przesiedlenia się dr. Nestor Przysłupski ze Iw o. 
wa d-o- Oo-rlię, dr. C yryl Trylowski z Koło-myji; 
do Gwoźdzca, -dr. Maksymiljan Ettinger ze Lwo­
wa -d-o Bukowska, dr. Marek Finfcler -z -Hu-sia- 
tyna do Cz-or-tkowa, d-r. W łodzimierz Gzyro-wski 
z Brodów do Mielnicy. Przesiedlili się rzeczyw i­
ście adwokaci: dr. Joachim Pohl ze, Lw ow a do 
iBurszty-na, -dr. Samuel Muller z Chod-o-rowa do 
Lwowa, d-r. -J-pącliim Salfrin z  -Liszek do Trem­
bowli, dr. Te-odozy Stefano-wklz -z Brodów d-o 
Kamionki str-um-ił-oiwej, -dr. W ładysław  S-tojowski 
. z Bórszczowa do Czo-rtkowa, dr. Fischel En-ser

ze -Lw-oiwa do -Bo-rs-zczowa zamiast do Ciesza­
nowa, -dr. -Cyryl Trylowski z Kołomyji . do 
Owoźdżca. Zrezygnował z •wykony wania - adwó- 
/kat-ury dr .Leonard Kapuściński adwokat we 
,Lwowie. Z W ydziału I-zby A dw okatów  we Lwo­
wie dnia 21 sier-pnia 1928 r. . 74-26

OBWIESZCZENIE.
Pan Prez-es Sądu Apalacyjne-go -w Krako-wie 

zamiano-wał na III zwyczajną w dniu 3 w rze­
śnia 1928 rozpocząć się mającą kadencję Sądu 
-przysięgłych w Sąd-zie okręgowym w W adowi­
cach, przewodniczącym Trybunału Sądu przy­
sięgłych P rezesa Sądu okręgowego dra Jana 
S-zwarcenberg Czernego-, zaś zastępcami prze­
wodniczącego W iceprezesa Sądu okręgowego 
Stefana Zapałowieza, -oraz sędziów Sądu -okrę- 
g-o-wego: Jó-zefa Miodońskiego, Romana Kubicz. 
ka, dra Michała S-zybalskiego, Zdzisława Ło- 
dzińskiego, Stanisława Macha-l-skiego, Stanisława 
Panasia, -dra Dio-n-lzego Er-ba i Le-ona Kurzera.

Wadoiwii-ce, dh-i-a 17 iipca 1928. 7439
Prezes Są-d-u okręgio-wego.

-C. I. 322/28. Edykt. Strona pow-o-dowa To- 
n.f-a Pańków i to-w -w Strycih-ańcach wniosła 
ska-rgę stronie -poizwanej Hryńkoiwi, Katarzynie. 
Tanie i Naści M-uzyk-om, nii-e-znany-m i  życia i 
m-iej-sca pobytu -o- uznanie praw a -własności- do 
-łez. C. I. .32-2/28. Aud-jencja do- ustnej ro-zpTawy 
została wyznaczona na 10 września 1928 godz. 
9 w tym  Sądzie biuro Nr. 39. Ponieważ miejsce 
p-abytu -str-o-ny p-o-zwanej jest nieznane ustanawia 
się a-dw. dra Reicha -w Brzeżanach -kuratorem, 
k tóry  ją będzie zas-tę-pował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo- d-o-tąd. dopóki ona sama się nie 
staw i i nie ustanowi pełnomocnika. 7437

Sąd -powiatowy.
Brzeżany, dnia 14 maja 1928.

C. I. 2-54/28. E-dykt. Przeciw  nieobecnemu 
Ja-n-o-wi Ro-gu-lski-em-u syno-w-i Jędrzeja wniósł 

/Michał Fur-tel -z Burdiakowiec d-o tut. Sadu r>o- 
zew- -o uznanie i- wpis praw a -własności. Audien­
cję wyznac-zo-no na dzień 18 września 1928 go- 
-dziń-a 8 r-an-o w tut. Sąd-zie sala 19. Celem s trze­
żenia pr-a.w- nieobecnego p-ozwanego ustanawia 
się a-dHy-okata dra L-uiblinera w Bor-szczowie ku­
ratorem . k tó ry  będ-z-ie go zastępował na ieirn 
•koszt i ni-ebeapte-czeńs-two, dopóki on w Sądzie 
-się nie zgłosi- lub nie -zamianuje pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział T.
_ Bors-zciZÓw, dn-ia 23 sierpnia 1928. 7391

Cg. II. 392/27- Edykt. Strona powodowa 
-niel. Aniela Józefa Dyb-e-1 wniosła skargę prze­
ciw Stronie -pozwanej Fryderykow i hr. Skarb­
kowi i to-w. o- 3571 zł. 40 gr. z-p-n. do Cg. II. 
392/27. Audjencja do- ustnej rozpraw y została 
-wyznaczona na 20 września 1928 go-d-z. 9 pr-zed- 
poł. w tym Sądzie biuro Nr. 103, III. piętro ul. 
Sądowa 7. Poniew aż miejsce pobytu strony

poiz-wanej jest n-ieznane,. ustanaw ia się d-r. Bogu- 
sław a Longchampsa, a-dwoka-ta we Lwo-wie,- 
Ko-perni-ka 20 kuratorem , k tó ry  ją będzie zastę­
pow ał na jej koszt i niebe-zpieczeństwo dotąd,, 
dopóki ona sam a . się - nie is-ta-wi- L nie ustanowi 
p-ełnom-ocnika. 7406

Sąd okręgowy cywilny Oddział II.
Lwów, dnia 18. czerw ca 1928.

Ogłoszenia prywatne.
OBWIESZCZENIE.

Powiatow a Kasa Chorych w Jaw-o-rowie 
ogłasza, że wybory do Rady Pcw. Kasy Cho­
rych  -w Jaw-o-rowie odbędą się dnia 4 listopada 
1928 -w niedzielę o-d1 godziny 8‘ rano- dó : godziny 
20 wieczór. W ybranych ma być 45 członków: 
Rady i tyluż -zastępców, a to- z grupy -ubezpie­
czonych 30 radnych i -tyl-uż zastępców  i ż  gro­
na prac-odawców 15 radnych i tyluż zastępców... 
Ogólna lista- uprawnionych do głos-o-wani-a wy­
łożona została, dn-i-a. 25 sierpnia 1928 do dnia- 3 
września 1928 włącznie w biurze Po w. Kasy
Chorych w Ja-w-o-riowie, zaś s-pi-sy -wyborców w.
okręgu są-do-wym -K-rakowiec wyło-żo-ne zostały w 
tym samym czasie w urzędzie gminnym w
Krako-wcu. Reklamacje pisemne, u-d-okum-en-towa- 
ne należy wnó-sić -na ręce Komisarza Kasy.. 
Przeciw  decyzji Ko-mi-sarza Kasy służy praw o 
rekursu d-o Okręgowego Urzędu. Ube-zpieczeft
we Lw-o-w-i-e do 5 dni, od -dni-a lotrzymani-a -decyzji. 
Listy kandydatów  należy wręczać Komisarzowi 
Kasy w Ja-woro-wie n-ajpóźni-ej d-o dnia 13 paź­
dziernika 1928. Ołos-oiw-a-niie o-dbędż-ie się -w na­
stępujących -lokalach wyborczych: Jaw-orów: dla 
pracodawców w bi-urze Kasy Chorych, dla ubez­
pieczonych w męskiej s-zk-ole 7 klasowej, Kra- 
ko-wiec: obie grupy głosują, w urzędzie gminnym. 
Bliższe .-szczegóły o- -wybo-rach ogło-szono w 
afiszach. 7459

Komisarz rządowy:
w z. Alfred Kaczurba.

RUTYNOWANA PRACOWNICZKA, \z długole­
tnią praktyką -bi-uro-wą i handlową poszukuje 
odpowiedniej posady biurowej, kierowniczki 
łub kasjerki w sklepie. P ierw szorzędne refe'  
renc-je i polecen-ia. Łask-a-we zgło-sz-enia, do 
Administracji dla H M .  —4”

I

[
Pierw sza Lw ow ska W ytw órnia w yro b ó w  W ędliniarskie!! 

ADOLFA KAŹMIROWICZA
Fabryka Lwów Zborowskich 26, telef. 52 -1*  
Adres sklepowy Batorego 4, telef. 55-22-

Światowa firma poszukuje pierwszorzędnych

PRZEDSTAWICIELI
na W ojew ództw o Lw ow skie, S tanisław ow skie i W o­
łyń sk ie za stałą  gażą, prowizją 1 zwrotem kosztów

podróży-

U biegać się m ogą jedyni«  panow ie w ym ow ni o w ykształceniu technicznem , 
w ysokich zdolnościach  kupieckich, posiadający dobre stosunk i w kołach 
p rzem ysłow ych i będący  w stanie opanow ać szybko stronę  techniczną i ku­
piecką. Żąda się celow ej i dokładnej pracy oraz dokładnej znajom ości języka 

po lsk iego  i niem ieckiego w słowie i piśm ie.

Zgłoszenia panów  odpow iadających w zupełności w spom nianym  warunkom , 
zaw ierające p ełne  curriculum  vitae, odpisy  św iadectw , referencje  i w yso ­
kość żądanej gaży, p rzyjm uje adm inistracja niniejszego pism a pod  „Dzielny

sprzedaw ca1*.

ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALAR TW A SZYLDÓW  I LAKIERNICTW A 
F B I 2 I K S  O A I ^ I C I ^ S K I

B i u r o  a j a t n ó w i e ń s  l - w o - w ,  B o i m ó w  4 .  P r a c o w n i a :  H e n i n s j a  l f "

W y k o n u je  r o b o ty : s z y ld o w e  na s z k le , b la sz e , d rz e w ie  i p łó tn ie . P o le c a  ta b lic e  la n e  —  g o d ła  P ań stw o w e- 
O d n a w ia  lo k a le , w y s ta w y  itp . P r z y j m u j e  r e k l a m y  n a  m u r a c b  i  p a r k a n a c h .  O so b n y  d z ia ł la k ier-  
n icz y . J e d y n y  w e  L w o w ie  p ie c  g a z o w y  d la  r hot w y p a la n y c h  na g o rą co  na sp o só b  z a g ra n ic y  a t o :  ta b h c 
em a ljo w a n y c h , n a c z y ń , kas, kasetek , łó ż e k  1 w s z e lk ic h  u rzą d z eń  d la  P P . le k a rz y . Roboty w y k o n u je  s ię  so­
lid n ie  i po  u m ia rk o w a n e j ce n ie . W zo ry  1 k o sz to ry sy  b e z p ła tn ie . —  Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  r ó w n i e *  

B i u r o  o g ł o s z e ń  „ N o w a  K e k l a m a “ , L w ó w ,  B a t o r e g - o  2 6 . T e l e f o n  9 - 2 4 . 1 — 4

■ p . n »n w —  b b j  - ™  jer®------- n i i E s m n u n m

|  P r z e m y s ł o w e j  K t i p o y  i  R o l n i c y  ! 
od 2 do 12 września zw iedzajcie

VIII. TARGI WSCHODNIE we Lwowie
Najdogodniejsza sposobność do zaopatrzenia się w krajowe i za­

graniczne wyroby ze wszystkich gałęzi produkcji.
Dział  m aszyn  rolniczych wszelk ich  kategorji .  J jz ia ł  nasienny.  Dział 
s am och od ó w  o sobowych  i c iężarowych. Dział  p r iyborów  i a p ara ­

tów mierniczych.  Dział urządzeń elektryfikacyjnych.
Targ hodowlany koni remontowych i luksusowych, targ zarodowego bydła, ra­
sowej trzody chlewnej, owiec,, drobiu, gołębi i królików od 7 do 11 września.

Zam iejscow i uczestn icy  korzystają  w drodze pow rotnej ze Lwowa, za okazaniem  
stałej, im iennej karty  w stępu- na Targi, z 66% -ow ej zniżki kolejow ej. Na linjach 
lo tniczych „A ero lo t11 25% -ow a zniżka tam i z pow rotem . S tałe karty  w stępu  do 
nabycia w biurach „O rbisu" po cenie 10 zł. P rzydział kw ater na g ł ó w n y m  dworcu- 
W szelkie inform acje w biurach Targów  W schodnich na placu w ystaw ow ym .‘Teł. 9 - 6 4 . ^

■■  ......11 ... ....~    1 ni. . m i   ^
JJrukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Nalwzytość pocztom a opłacona rycza^15̂


